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s J ra c |i  u  to p ro c  O ram )
Każda nowe pndwy?ka taryfy obowią
zuje wszystkie przyję te  ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za* 

wiadomienia.

R e d a k c ja  p r z y jm ą  e  łn i e i - e s a n t ć w  otl 1—2 pp. Za a w r o i  r ę k o p i s ó w  r etiafroj-ł »»a o d ias srż.ą la .  Tai. Rema -.Oji i iu m in .  I29-13

ttfchH j HEEiimretlt Waecta i  Esota iitias; P. i, 0. & 175.' tara t i l f t i j  w t a m  5  i ł  — n  hjiW  s  ml
A d m in istracja  c z y n n a  od W  do S-ej boz p r z e r w y . K a sa  czynna od i i  do 2. R a c h u n k i  płatne w środy.

Dziś w sali 0. K. R. (Aleje Jerozolimskie 56) o 7 wiecz. odbędzie sie pierwszy 
z /*ech zapowiedzjantch odczytów to w. R. Jaworowskiego na lemat: i l l i s t o r  ja . l U ie l -  
&i®j E e w o l a c j i  F r a t t o n a l s i e j ,  B lety do nabycia w O. K. R. od 10—1-ej i od 6—7-ej.

Dotychczas kom isja  opolska nie ogłosiła u* 
rzędow ego sp raw ozdania z wyników  pfebiący- 
t t  górnośląsk  ego. Jednakże  Polski K om itet 
P lebiscytow y rozporządza m alerja lam i, k tó re  
n iew ątp liw ie  ty lko w szczegółach różnią s-!ę od 
liczb ostatecznych i nacgół dok ładn ie  odzwńer- 
c iad la ią  wynik plebiscytu. Świeżo wyszła 
ks-ążka, zestaw iająca te w yniki i porównyw a- 
jąca je  z urzędow em i spisam i ludności na G 
Ś ląsk u * ). v , j

Zobaczymyż p rzędew szystk iem . jak i je s t o- 
gólny wyn k p lebiscytu n a  cały m  te re n ie  p le 
biscytow ym .

U praw nionych do głosow ania było 1.220,993 
(W edług nowszych danych 1.220.524). Z tych 
głosow ało. 1,18(5.234 (gw. nowszych danych  
1,186,964). a więc procent nadzwyczarhy, n ie
m a l wszyscy upraw nieni. Za Polską , | i  oso wa
to 479.414 (479,359), za Niem cam i — 706.820 
(707,003). Ja k  widzimy późniejsze, zapew ne 
ostateczne d an e  bardzo  nvalo różnią s ę  od 
tych, k tó re  au to r  książki wziął za podstaw ę 
•w ego opracow ania.

Ogólny tedy wynik p lebiscytu  był d la  n as  
n 'ekorzy siny. Niemcy zdobyli 59.6 proc. gło- 
•ów , Polacy — 40,4 proc. Należy jed n ak  bli- 
t e j  przyjrzę^ się  Iczbom , aby ocenić ich w ar
tość.

Przedew szysfkiem . w  -skład te ren u  p le b i
scytowego wszed) p o w ia t1 gtufoczycki, daw no  
zn emczenvc w którym  ludności, polskiej by
ło, w edług ostatn iego sp su ludności w r. 1910, 
nie w ęcej jak  6.3 proc. Oczywiście pow iat 
ten  w łączono g o  te ren u  plebiscytow ego zu
pe łn ie  niew łaściw ie, albowiem  nie m ógł on 
być sporny między Polską a Niem cam i. J a 
ki ż m ocarstw a sprzym ierzone ty lko d la tego  
rozciągnęły p leb  scyt na ten  pow iat, aby7 p o 
łow ę j-ego — zależnie od ogólnych w yników  
p lebiscytu  — oddać Njemcom lub Czechom 
(d la  odpow iedniego ukształtow ania granicy7).

Oczywistą jest tedy  rze  za, że wyn-k glo
sow ania w pow. głubczyckim n e  może m ieć 
żadnego, znaczenia przy rozstrzyganiu  sp raw y 
G órnego Ś ląska i że z rachunku  należy go 
całkiem  usunąć. W  pow. głubczyckim głoso
w ało 64 717 osób, z tego tylko 256 oświadczyło 
się za Polską.

A le nfedość te g o . . U dz a ł  em igran tów  w 
głosow aniu z u p e łn e  spaczył wynik plebiscytu. 
Em -grantów  tych b y ła  liczba ogrom na — 
192.408 — 17 proc. ogółu głosujących. Z nich 
zaledw ie drobna cząstka głosow ała za Polską 
~ 7  iąk au to r  opracow ania oblicza, n ie  w  ęcej 
niż 10.120. Dzięki w .ęc głosow aniu  em igran
tów, N'erncv zyskali olbrzym ią, a  zupełn ie  
sztuczną przew agę, gdyż glosow anie em gran- 
tów, którzy nnzalutrz po g łosow aniu opuścili 
k ra i, mogło tvlko sfałszować wolę rzeczywi
stych mieszksjJców.

Aby się więc przekonać. ja k  rzeczywi- j 
rie m eszkańey na te ren ie  sporu polsko -  nie- 

m ieck ego głosowali. należy odjąć n iety lko gto- 
«v z pow gtubczv-ckiego. a le  głosy em igran
tów. W'.edy zn a :<Jzienrr. żc głosowało: 

ia  Polska 409.125 
za Niemcami 4S2-G84.

.•)  Pobkość fłórni^o głaska wedbig uiraę- 
dowjch źróde, iw - l̂olch a -.w ■ iy plebiscytu. O- 
prreowai inż. Karo- F.irich. Nail. Ceatr. Kom. 
Piftliscyiowego. Maj, i

J a k  w idzim y, w ielka różnica 220 tyą. gło
sów n a  korzyść Niemców zm alała do drobnej 
liczby 13 tys. T aką w artość m a-pow oływ anie 
s ię  Niemców n a  ogólny korzystny d la  n ch wy
n ik  pleb-scytu . Gdyby n ie n iedorzeczne w łą
czenie pow. głubczy kiego 1 n ie  głosow anie em i
gran tów , Niemcy żadnej p rzew agi n a  całym 
teren ie  spornym  by n ie  m ieli.

A le zaprzeczyć s ę n ie  da.że w pow . ro l
niczych Niemcy osiągnęli dużą przew agę, w ięk 

s z ą , .  niż by to w ynikało z liczby em igrantów . 
Oczywiście, pcw . gtu'bezycki, jako czysto p ra 
w ie niem iecki, pom ijam y. A le inne powiaty, 
rolnicze są w edług spisów  ludności — polskie 
i to  n aw e t w wyższym stopniu, niż powiaty 
przem ysłow e. J e s t to zrozum iałe, poniew aż 
ludność n iem iecka z oczy w istych powodów 
ciągnęła do okręgów  przem ysłow ych. Jakże  
w ięc s  ę stało , że w takim  pow. k lurzborsk im  
w ed ług  spisu ludności z71910 r. Polaków  było
47.2 proc., a  za P o lską glosowało ty lko 4  proc., 
w  pow. opolskim  ludności po lsk iej liczono 
75,8 proc., a  głosów za Polską tylko 30.5 proc., 
— w  pow. k o z ie lsk m  na 75 proc. ludności 
po lsk ie j tylko 25,1 proc. głosów polskich itdv?

Z apew ne, najw  ększy przypływ  głosują
cych em igran tów  by? w łaśn ie w7 pow. ro ln i
czych Tak np. w po-wi k luczbo rek i m na .stu 
glosujących m ieszkańców  było 6 5 5  proc. gło- 
suiący h em igran tów , w pow . opolsk im  stosu
nek  był jak  1 0 0 :8 2 ,6  i t. d. Je d n ak ż e  prze
w aga n em iecka była w pow. rolniczych znacz
n ie w iększa ,.n iż  -to w ynikałoby z liczby głosu
jących em igrantów . Innem i słowy, bardzo po
w ażna część m iejscow ej ludności po lsk iej w 
pow . rolniczych głosow ała za Niemcami. Ja k  
sob  e  to wytłom a zyć? .

Otóż ini .  F ir  eh słusznie pow iada, że  em i
granci n ie ty lko  liczbą sw oją pow iększyli odse
te k  niem iecki, a le  i sw ojem i w pływ am i. Em i
granci (w w ielu w ypadkach rzekom i em igran
ci) byli p rzysłan i p rzez Rząd n em iecki, przez 
niego pouczeń1, zaopatrzen i, n ieraz poprosłu 
p rzekup ien i. W raz  z nim i przybyło na G órny 
Śląsk tyluż n iem al agźtat-irów u emczyzny. Ma
sowy ten  napływ  zajadłych ag ita to ró w  n ie
m ieckich  do cichych w io se k 7niew ątp liw  e  b a r 
dzo siln ie  oddz a ła l na ludność polską, k tó ra  
uczula się p op rosłu  zahukaną i. steroryzow aną 
przez przybyszów. Przypuszczamy,* że naj- i 
gorszy był tu w pływ  em igran tów  pochodzenia 
polskiego- .jednakże zu p e łn ie  zniem czonych [ 
podczas pobytu w Niemczech-

D alej inż. F tr  ch w skazuje, t e  na polską 
ludność rolniczą m usia ł oddziałać wpływ wiel
kiej w łasności — jak  wiadom o, G. Ś ląsk  jest 
k ra in ą  lat fiisidjdw nienrie k ich  (olbrzym  ch 
d ó b r ziem skich), zaw sze uzależniających poli
ty e z n e  ludność W iejską. N iew ątpliw ie, i ten  
czynnik należy wziąć pod uw agę, chociaż z 
d ru g  ej strony była zapew ne przeciw w aga w 
naturalm -m  w roą |m  stcatinku do w ielkiej w ła- 
spoSoj r :PTo’eck 'o :. Zdaniem  n.aszem. należy 
p o d k reśl ć n ie  ty le w pływ  w ielkiej w łasności,

wpływ (iuchow eń-?t;ra Przypuszczam y, że 
zgubny wpływ niem teektego. tTuełir wfeżsfw*, 
k tó ry  zaczerpnął dużo siły z gorm itn0fłłskiej 
pojHyit? papieskV i, najw  ęcej oddziałał na pol
ska. ludność rołn ozą.

T ak wiec. pomimo- że pow iały rolnicze m a
ją  ch a rak te r Wybi'nle polski, opow iedz ały się  
on e  w znacznej m ierze  za Niem cam i.

Inaczej było w  pow. przem ysłow ych i p rze 
m ysłowo - rolniczych, przylegających do P ol
ski, Tu lud polski,, p rzedew szystk iem  zaś ro
botn ik  p o ls k , n ie  zaw iódł. R obotnik polski 
d a t nam  tę p rzew agę nad , N iem cam i, dzięki 
k tó rej 'polskość o k ręgu  przem ysłow ego u ja 

w niła się bardzo siln ie . W okręgu przem ysło
wym ; przem ysłow o - rolniczym  różnica' m ię
dzy procentem  ludności polskiej, w ykazanym  
przez spis ludności z r. 1910, a procentem  gło
sujących na rze z Polski je s t n iew ielka . W  
n iektórych m iastach okazało się  naw et, że 
p rocen t głosujących za Polską jest w iększy, niż 
procen t ludności polsk ej z 1910 r. T ak  np. w 
G liw icach sp is ludności wykazywał* 14.7 proc. 
Po laków , a  p leb  seyt dał 21,1 p ro 7’, głosów p o l
skich. K atow ice — m iasto m iało w r. 1910 
13,3 proc. ludności po lskiej, a  podczas p leb i
scytu głosów połsk eh było 14-6 proc. śm iało  
i z całą pew nością pow iedzieć m ożna, że w o- 
k ręg u  przem ysłow ym  i przem ysłow o - ro ln i
czym tylko nieznaczny procen t Polaków  głoso
w ał za Niem am i.

Dzięki tem u osiągnęliśm y w :ększość w n a
stępujących pow iatach (w łączając glosujących 
em ig ran tó w ): K atow ice — w ieś 55,6 proc gło

sów  za P o lsk ą ,-T a rn o w sk ie  G óry 61.6 proc.,
G'i wieki pow. 57-5 proc-., Bytom — w ieś 59,1 
proc., S trzelce — 50,7 p ro .., Rybnicki pow. —
65.2 proc., Pszczyński — 7 4 2  proc.

Jeże li zaś odliczym y, ja k  to należy uczy
nić d ia  p rzekonania s.'ę o  rzeczyw istej w oli - 
m ieszkańców , glosy em igran tów  — to okaże 
s ię ,,ż e śm y  zdobyli pow iaty : Zabrsk?' — 52,8 
proc. gł. za Polską. K atow ice w ieś — — 60,3 
proc., T arnow sk e Góry — 67.2 proc., Q liw icki 
— 63,3 proc„ Bytom — w ieś — 62.9 proc., 
S trzelce 58,6 proc., L ubPnicckf — 53,8 proc., 
R y b n o k i — 73.1 proc., Pszczyński — 80,8 proc.

Jeże li n ie  będziem y liczyli em igran tów , to 
okaże się, że zdobyliśm y większość w całym  
okręgu  K atow ickim  (to  je s t w liczając K atow i
ce — m asto ) i w bytom skrn# (w raz z m. By
tom iem ). M ianowicie w o kr. katowickimi za 
Po lską opow iedziało się  68-688 gl., za Niem
cami — 62 528; w okr. bytom skim  za P o lską  

71,734 gl.. za Niem cami — 61,534.
W  św ietle tych liczb jakże jask raw o  - po

tw orną  jest opinja w iększości kom isji ©pol- 
sk ej, k łó ra  to opinja w yw ołała pow stan ie ślą
skie, ja k  dzik em  i oburzającem  — w ystąp ie
n ie L loyd G eorgc‘a przeciw ko P olscel

I

{Miska i Litwa,
Propozycjo Hymansa.

W e wczorajszych depeszach  podano  s tresz
czenie propozycji H ym ansa w sp ra w ;e stosun
ków polsko - litew skich. Obecn e, m am y m oż
ność p o d an ia  propozyin.i te j \v  całości

1. Oba P aństw a uznają w zajem nie sw ą 
niepod leg łość i suw erenność. U znają 'o n e  
rów nież, że m ają cały szereg  w spólnych in te
resów , k tó re  czynią n iezbędnem  ustanow ien ie  
system u kooperacji, opartego  n a  specjalnych 
konw encjach  i na stw orzeniu stałych organów , 
■wyrażających tę  łączność.

2. G ranica m iędzy 'Polską a  państw em  
litew sk iem  będz ie  szła l.n ją  C urzona aż do 
N iem na, b ieg  em N iem na aż  do D ruskienik , 
d a le j lin ią  D rusk ien ik i, S ta ra  Ruda, Jęz  ory, 
dochodząc d o  N ierpna przy Wulji. N iem nem  aż 
do  zbiegu z B erezyną, łącząc się  z g ran icą  Ro
sji, u s tanow ioną p rzez  tra k ta t r y s k i

3. Rząd litew ski zobow iąże się  do  zorga- 
n rrow an ia  przez ustaw ę konsty tucy jną L ;tw y 
jako  p ań s tw a  federacyjnego, złożonego z 
dw óch auionom icznych kan tonów , K ow na i 
JWllaa. G ra n :ia  pom iędzy obydw om a kanto
nam i b ieg łaby  m njej w ięcej w zdłuż obecnego 
pasa  neu tra lnego .

4. K antony b ęd ą  zorganizow ane n a  pod
sta w ie  ana log  czn ej do / kan tonów  szwajhar- 
sk ich , a  Rząd C en tra lny  będz ie  m iał te  sam e 
atry b u c ie  co Rzad federa lny  w Beęnie. SLoli- 
cą federacy  będzie  — W ilno.

b. A rm ja będz ie  zorgan‘zow ?na n a  pod 
s ta w ie  rek  rui a cji okręgow ej (recru lcn ien t re- 
g onal) z jednym  dow ództw em  jak  w  Szwaj- 
carji. ,

6. Języ k  poł&ki i litęw ski będą językam i 
oficjalnem i w calem  P aństw ie.

7. W  -ałem  P aństw ie  1 tew skiem  ranew - 
m>ine b ęd ą  wśzyBtćcłm tunaeismoścSoja etn icznym  
n a jb ard z ie j szerok 'e  gw arancje w zak resie  te
go. co dotvezv r.auczan a , w yznania, języka i 
praw a stów arzyszeń.

8- Oddziały za 'm u jare  obeon 'e te ry to rium  
W in a  w inny oDuścić ie po zaw arciu ugody,' 
dotyczy to równ eż w szystkich urzędników  n ie

, pochodzących z k ra ju . O ddziały Rżądu liteiw- 
sk iego  w ejdą do  kan tonu w ileńskiego po o r
ganizacji tego kantonu i po w yborach  sam orzą
dow ych. kan tonalnych  i praw odaw czych.

9. Podeza3 okresu  przejściowego n a  w y
p a d e k  gdyby n ie  m ożna było  zorganizow ać 
p rzy  pom oey elem entów ' m iejscow ych policji 
w ystarczającej' d la  u trzym ania porządku  i o- 
chrony granicy  w schodniej, rów now ażne kon
tyngenty  w ojsk litew skich  i połskeh m ogą być 
dopuszczone do kan tonu  wileńs-kiegp i  zajm o
w ać te in  odcink i oznaczone z góry, za zgodą 
obu Rządów.

10. A by zapew nić łączność po lityki za
gran icznej m iędzy obu k ra jam i, oba Rządy 
m ianu ją  p o  trzech przedstaw icie li, k tórzy  u- 
tw orzą w spólną ra d ę  d la  sp raw  zagranicz
nych , funkcje  te j rad y  pod legać b ęd ą  na .decy
do w an iu  w iększością głosów jak ie  sp raw y  in
te re su ją  w spólnie oba (kraje, na zajęciu s ię  
stud jam i nad tę tn i przed  m p la m i j przygoto
w aniem  w spólnego p rog ram u  akcji. Rada 
pnzygołw uje rap o rty  d la  konferencji Rządów, 
k tó re  b ę d ą  odbyw ały  s ię  periodyczni-e.

1T. Oba se jm y: palsiki i litew sk i wyznaczą 
zgodnie z system em  przedstaw i ci e-isiwa pro- 
p o r o b n a ln e ^  d w ie  de legac je  w rów nej liozibie. 
A kty  poliityki zagran icznej, dotyczące w spól
nych int-siresówu k tó re  w ym agają sankcji p r a 
w odaw czej,' b ę d ą  p o d d an e  pnzedew śzystkiem  
obu delegacjom  zasiadającym  wsipóilnie. T ek st 
zaakoepóowany przez ob ie de legac je  będzie 
poddany  raty fikacji obu  se,5mów.

12. B ędzie podp isana konw encja m ilita r
n a  ob ronna na w arunkach następujących: 

a) Porozum ienie między obydw om a szta
bam i generalnem i dla przyjęcia m etod  wy. 
szkoleń  a  i organizacji w o rk o w ej.

Ib) Porozum ienie m iędzy obvdw orna szta
bam i generalnem i co do  przygotow ania p la 
nów akcji w spólne! w raz ie  w o 'ny , jak  rów
nież w tym. co dotyczy m ob il'zac ii’ tran sp o r
tów  kohcentracyńm -h i dyslokacji w ojsk na 
froncie. Porozum ienie te  dokonyw ałoby się
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przez konferencje periodyczne, a prócz tego 
byłaby zapewniona stsla łączność przez spe
cjalny ongan stały studjów i współpracy.

c) Współdziałanie określone ze strony 
armji litewskiej poza granicami terytorjum li
tewskiego. Współpraca wojsk .polskich z w o
skami litewskiemi na terytorjum litewskim. 
Wzajemna używalność baz operacyjnych, dróg 
i fcolei żelaznych we wspólnym interesie stra
tegicznym.

d) Jednolite dowództwo w razie wspól
nych operacji obu armj:, pozostawiając gros sił 
litewskich zgrupowane pod, dowództwem li
tewskim.

13. Między obydwoma krajami będzie zawar
ta 'konwencja ekonomiczna, wychodząca poza 
ramy klauzuli największego uprzywilejowania-

Obą kraje przyjmują zasadę wolnego do
puszczenia wzajemnego swych produktów z 
wyjątkami, które okażą się niezbędne czy to 
z powodu wewnętrznego ustroju skarbowego, 
czy to przed ustanowieniem wspólnego ustro
ju monetarnego, wskutek nierówności w kur- 
*ie.

Wspólna Rada Ekonomiczna składająca 
się z przedstawicieli obu rządów (po trzech) 
będz'e miała za zadanie:

1) Czuwapie nad zastosowaniem umowy 
celnej.

2) Opracowanie ewentualnych jej zmian.
3) Zajmowanie s ię  wszystkiemi kwestiami 

ekonomicznemi, dotyczącemi obu krajów (tran
sporty i drogi komunikacyjne, ustrój mone
tarny, ustrój skarbowy, monopole, zakupy za
granicą, konwencje ekonomiczne). Rada Eko
nomiczna przedstawia obu Rządom wspólny 
raport.

14. Polsce będzie zapewniona -wolna uży
walność portów i terytorjum litewsk ego w 
każdym czasie dla transportów handlowych 
włączając w to i materiały wojenne.

15. W wypadku nieporozumienia co do 
interpretacji powyższej konwencji oba kraje 
zobowiązują się do poddania się decyzji ar
bitra oznaczonego przez Ligę Narodów z ich 1 
przyzwolenia.

pozwolą państwu i społeczeństwu podnieść 
się z tego bagna, jest bez wątpienia wychowa
nie młodego pokolenia. Tymczasem i w tej 
dziedzinie źle się dzieje, o ozem tylekroó już 
pisaliśmy. Niema w Ministerjum oświaty ani 
jednego dość wielkiego, czy dość silnego, czy 
dość chociażby ambitnego człowieka, któryby 
rozumiał, ezern może, czerni .powinna, ezeim 
musi stać się oświata, jeżeli Polska ma się 
podnieść z upadku i chaosu. Kler, nasz kler 
polski, ciemny, ospały, zmaterializowany i fa
natyczny, zalewa szkolnictwo — i nikt temu 
nie przeciwdziała. Nauczycielstwo i tak nie
liczne, zmęczone, wynędzniałe, zniechęcone i 
niedokształcone tysiącami opuszcza szkoły ̂ i 
nic się nie robi, ażeby je utrzymać, ażeby mu 
stworzyć dobre warunki życia i warunki nau
czania. W szkołach powszechnych 'potrzeba 
nam 50.000 nauczycieli, jak to wykazał p, 
Falski na ostatnim zjeździ© nauczycielskich 
Związków zawodowych. Semtnarja W osta
tecznym upadku. Budynków, .pomocy szkol
nych niema. Po miastach, zwłaszcza Króle
stwa, warunki nauczania urągają wprost pry
mitywnym potrzebom w zakresie hygieny. A 
Ministerjum Oświaty przedstawia jedno o- 
gromne nieruchawe cielsko, toczone rakiem 
biurokratyzmu.

A teraz przybywa zagadkowa sprawa 
prof. Petrażyckiego, świadcząca znowu, iż naj
wyższe uczelnie, pozbawione miłość; i szacun
ku dla wiedzy, gotowe są pozbywać się tych 
niewielu prawdziwych uczonych, jąkich po
siadajmy.

Trzeba wreszcie zapytać głośno, czy są w Sfe
rach kierowniczych ludzie, posiadający plan 

i działania, myślący dalej, niż na przeciąg cza
su trwania jednego gabinetu, ludzie, myślący 
o przyszłości w perspektywie bodaj *ilku po
koleń?

Strach pomyśleć, co będzie, jeśli po skoń
czonej już nareszcie wojnie wszystkich kapi
tałów- ducha i pieniędzy nie rzuici się na od
budowanie kultury pilskiej.

Głupiec tylko wierzy, że siłą narodów 
jest bagnet i armata. Siłą narodów wolny-h 
jest kultura i tylko kultura. My już, pojrrmo 
ohęći świata, jesteśmy wolni, lecz nie zbudzi
ła się dotąd w nas wielka wola do życia po
tężnego w znaczeniu kulturalnem. Oto jest 
najgroźniejsze niebezpieczeństwo, którego nikt 
z dostateczną wyrazistością nie widzi, albo
wiem nikt mu się wielką twórczością w dzie
dzinie? organizacji kultury nie przeciwstawia.

Zyslaw.

Przesilenie gabinetowe.
Po wystąpieniu p. Czeraaewskiiejęo. — Próby wznowienia porozumienia, —  Niespo

dziewany koniec przesilenia.
Rozsadzenie z trudem skleconej w:ększo-

Mały feljeton.
Ki isiijiiis!! spaw Hit PatrażycSissss

Prof. Petrażycki podał się do dymisji. 
Bwa tygodnie tetou wiadomość ta dostała się 
do .prasy. O powodach, które skłoniły wielkie-'' 
go uczonego do takiego kroku nic bliższego 
niewiadomo. ,

Czyżby ąz uniwersytecie stołecznym par 
nowały taicie stosunki, iż człowiek, którego 
każdy iiniwersytei w świecie przyjąłby, uwa
żając sobie ze. z&szczyt posiadanie tej m i ary 
czlow: eka, — nie może znieść tego, co się na 
naszym uniwersytecie dzieje? Nie wiem. Prof. 
Petrażycki nie daje wyjaśnień. To mu wolno. 
Ale nie wolno w tej sprawię milczeć wła
dzom uniwersyteckim, ani ministrowi .oświa
ty. Ozyiiby awńfu czekała nas hańba, jakiej 
dopuścił się uniwersytet warszawski wobec 
prof. A^keuazego i wobec prof. Baudouin de 
Courtenay?

Pragniemy wiedzieć, jaki jest podkład 
sprawy profesora 'Petrażyckiego. Czyżby uni
wersytet warszawski spadł już ostatecznie na 
poziom bakalarni z XVIII wieku? Czyżby Mi- 
nisterjum oświaty popierało zasadę „dałoj 
gsramotnych1'?

Wiele zła wHz;my naokoło, wiele obja
wów .podłości, oszustw, kradzieży, kariero
wi czowstwa — ale wszystko to tłumaczyć so
bie można spadkiem nieszczęsnym po zabor
cach, po demoralizacji wojennej, 'która ńie r- 
rninęła zresztą i mas robotniczych, jak to zau
ważył tow. Niedziałkowski’ w „Trybunie". 
Lecz jedną z najważniejszych dźwigni, które

śei centrowo-ludowej." przez 'chadeckiego 
posła Czerniewskiego zapędziło sytuację na 
martwy punkt. Prawica — endecja za po
średnictwem klubu p. Dubauowicza, posługu
jąc się jako biernem narzędziem p. Czerniew- 
skim b. zamachowcem, nieudalym klerykiem, 
z zawodu guwernerem — rozbiła większość, 
ale bynajmniej nie ujawnia chęci do podjęńa^ 
się misji tworzenia Rządu. - P. Witos kalego. 
iyczn'0  oświadczył, że poda się do dymisji.

CopraWda, p. Czerniewski wczoraj rano 
zaczął się tłomaczyć, że został źle zrozumiany, 
że nie chciał rozbijać większości, że tylko n'e 
rozumie po co robić przesilenie gabinetowe, że 
gotów jest pójść na rekonstrukcję, pozostawia
jąc przedstawiciela swego w obecnym Rządzie, 
ale że nie pójdzie na utworzenie nowego Rzą
du według koncepcji P. S. L-, któryby w pi
czom prawie nie różnił się od obecnego.

Coprawda p. Dubanowicz biegał do p. Wi
tosa i namawiał go, by ten nie brał do serca 
oświadczenia chadeków. Wyjaśniał, że nie 
należy dopuścić w chwili obecnej do przesile- 
n:a gabinetowego, a wystarcza uzupełnić ga
binet. Na stanowisk^ Miu. Spraw Żagcr. nale
ży wyznaczyć wybitnego fachowca, któryby cie
szył się zaufaniem zarówno w 'kraju jak i za
granicą, u sprzymierzeńców. Takim fachow
cem ma być p. Szebeko. P, Witos pozostał 
jednak niezłomny. Zrażony wystąpieniem p. 
Czerniewskiego oświadczył podobno p. Duha- 
no-wiczowi, że nię godzi się na współpracę z 
klubami, które zachowały się wobec niego tak 
niepolitycznie.

W tych okolicznościach hr. Skarbek w i- 
mieniu Zw: Lud. Nar. zwrócił się do K. P. K. 
z propozycją powrotu do idei gabinetu koali
cyjnego. Z rozmowy tej jednak nic konkret
nego nie wyniósł.

Natomiast przedstawiciele K. P. K .. pp. 
Baworowski i Steinhaus zgłosił się do Marszał
ka na jego zaproszenie. P. marszałek w roz
mowie potrącił o kandydaturę Dmowskiego, 
przy ozem stwierdził, że kandydatura ta jest

sunięcia się p. "Witosa, prawica powinna two
rzyć Rząd. Ale na zapytanie, nie umiał wska
zać kandydata. Wreszcie przedstawiciele K. 
P. K. oświadczyli, że niema konstytucyjnego 
powodu do przesilenia.

Po południu, około godz. 0-ej odbyła się 
konferencja klubów N. Z. L., Ch.-Ż)., K. «P. K. 
i Zj. Mieszez. Na konferencji tej ustalono, że 
nie powinno być przesilenia i że należy zro
bić wszystko, aby dymisja p. Witosa nie była 
przyjęta przez Naczelnika Państwa.

W wyniku tej narady p. Trąmpęzyńsiki wy
stosował do Naczelnika Państwa list treści na
stępującej:

Wedle oświadczenia prezydenta ministrów 
p. Witosa, gabinet tegoż podaje .się do dymisji.

Wedle mej opinii; do przesilenia gabineto
wego niema dziś konstytucyjnej podstawy, zaś 
tworzenie nowego gabinetu w obecnej chwili 
irwgtoby potrwać dość długo, a tern samem na
razić kraj na poważne niebezpieczeństwo.

Z tych względów i w porozumieniu a więk
szością Sejmu zwracam się do Pana Naczelnika 
(Państwa, aby dymisji gabinetu p. Witosa za
chciał niie przyjąć.

Trąmpcizyński,

List ten wysiany został do Belwederu o- 
bolo godz. 8.30 wierz., po upewnien-u się, że 
p. Witos rzeczywiście udaje się do Belwederu 
w celu złożenia swej dymisji.

Konferencja p. Witosa i  Naczelnikiem 
Państwa tnvala z górą godzinę. P. Witos do
żył na piśmie swą rezygnację. W liście wy
stosowanym z tej okazji tłomaczy p. Witos 
swój krok w sposób n a s tę p u ją c y :  Tworzył
swój Rząd w chwili niebezpieczeństwa, jako 
Rząd koalicyjny. Z biegiem czasu cztery stron
nictwa usunęły swych przedstawicieli z Rzą
du. Wreszcie ustąpienie ministra spraw za
granicznych doprowadziło do sytuacji, w któ
rej p. Witos nie może dalej ponosić odpowie
dzialności za Rząd i prosi o dymisję, i

Rozmowa Naczelnika Państwa i  p. Wito
sem nie doprowadziła naraz'e do żadnych kon
kretnych wyników. Prawdopodobni© w ciągu

nieaktualna. Mówił dalej o tern, że wobec u- I dnia dzisiejszego Naczelnik Państwa wystosu-

„Suchy v  mieście"
T a d e u s z a  RSttnera*)

Dawno już nie czytałem powieści, w któ
ż b y  z pcdobayrn talentem i sujggesiypią silą 
została "praedstawioną t. zw. rzeczywistość ży
ciowa od strony jej widmow°id, mesamoudż*- 
ści. Z czeimś podojbnuiu spotykałem się tylko 
w najtęższych utwiacach Hoffmana. Postacie 
RiRntra w tej powieści (i to nietylko 
lecz i żyjący, realni ludzie) niepokoją, jak ja
kieś niepewne, wypłowiałe figury ze starego 
zimozczcnęgo gobelinu, albo z ipobliakłej, od
wiecznej, dekoracji a dawnej, zapomnianej ope
ry, jednocześni© czarując maż nieśmiertelną i 
jedyną, naprawdę istniejącą prawdą, t  j. pia- 

. redą duszy.
W duchu całej tej, daiwaęj 'powieści, w 

jej tomie uczuduwym, <w jąj aa  świat i życie 
wejrzeniu, jest i smętna znitoizdiowość byaau- 
tynizaiu „starego ipoduądiku", który już zapada 
się beajpowrotnie w Wiecaność (o, niech nas 
®ie dezcu-jientuj'3 ta okśłiaaucść, że powieść ma 
być ndlby „ulopją przyszłości “!) i jakieś schniir 
tzlerowśkie zblazoyvanie wiedeńskiego gigciia, 
i powuen, właściwy Rittuerowi 'kesinoipólityciio, 
suggeet.csauijąty nam, że rzecz tutaj dzieje sdę 
wszędzżą i nigą^e, i sceptycyzm sui g meris — 
wysokiego, austrjac,kiego uraę.dnilkai z pod któ-

) Ta-deusż Rlttner,. Duchy w 'm iesde * powieść 
Warszawa IStłt. Instytut wydawniczy ^Bibljoteka

t’

rych to matecMoścl piwdziera się falą jakby 
zduszonego tkania cudna, miieukiojioiia, polska 
łęskinótat A wszystko to, mojem zxiaur'em, za
hacza się ni© na żarty o akt iKorarada z  maska
mi (z „’Wyzwolenia" Wyspiańsldego).

I co jest właśnie w tym znakomitym, fas
cynującym, (może najlepszym z  dotychczaso
wych)", utworze RiŁtaera najcudnie^aem — to 
ten fakt uwzap-rzc-cafmy, że fanfasłycmość, nie- 
łatejszość, egzotycziność pozabytowa, zatepuła iw 
nim zupełnie, (mioże nawrt wibreiw pierwotne
mu zamiairowi i Intencjom twórcy), społeczjlą 
sotyirę, „utopijneść", anegdotę, czy powieścio
wą fabułę. '

I, chocsiaż Rilttoer — Szeherezada pirzeE ca
ły czas opowiadania lekko, sceptycznie się u- 
śmieoha, z prawdziiwą skórką" ma gjrae- 
sznem, wp-giadzonem przez lała ■wojeńme, ciele, 
s-luchmimy taj jego 'niepodobnej, arajbakio-ibez* 
czelnej baiiki o magicznej lasce Hipcłita, o tym 
teatrze, któiy .powstał nagle w mieście ̂ wziąw
szy się -niewiadomo skąd i tiicwiaidiojno w jaki 
sposób), o tych aktorach, którzy z początku ży- 
ijją tyfllko podczas przedstawienia, a pozatsm nie 
istnieją wcale. Poza fantas-tyazmoścją nwl'goo- 
*wio - hoffmaaowską, 'naprawdę czemś naeśanaier- 
fetoie wielkiem a nicpraemija7!ącam (jak scena 
Hamleta z  aiktorami u Szekspira), czemś po
tężnie, (ffrometejsiko wizyjnem (jak „Wyawuńi©- 
nief"), wionie od ty-ch „Duchów w mieście" Rit- 
tnera.

Ogromnie diużo jakiejś groteskowej melatn- 
choilvi (i smutnego, baznadzieinega .schyłkowe
go uśmiechu twórcy) jest wi tej bezwiednej, mi- 
mowoilnej\.dalitowości“ piekarskiej córki, pan
ny Pałkówny Adeli, która, w chwili ,.uwodze

nia* je] przez Hipolita, poiprostu z  musu przy
czyniła się dK» tego, że w sajmym „wielkim mo
mencie psychplcigloanym" (le grand moment 
psyehofogique) nie mógł <m praftci-eż bwymać 
w  ręku srwejej laski magicznej, wsikutek 'Czego 
musiał się załamać cały ijego „śwtiwt ducha", 
musiał zapaść się w otchłań cały jego sen u 
teatrzęl Wiecznie star*, * tak zawsze njowa hl- 
starja Adaima (jaik tutaj — to w  dteiwnem roz- 
ta'ngnieniu), skuaźonegio przez Ewę, Odysseu- 
sza — przez paskarską Kalypso! I tchnie od 
tego żałosnego, śmiesznie tragicznego finału 
powieści Ritineua tą starą, jalc świat, mądro
ścią, że gu)bi magiiffljną ł&sikę cudu ten, co dał 
się sfeusić chicćby ^  chHuilę (choćby w na jwyż- 
SBem ro®taigrjj«nlTi, jsk to zresztą uazynił Hi- 
polit) — ciału.

„.I to jeszcze stanmvl nieprzeparty urok 
tej powieści, że wszystko rozumiejącemu, ,.do 
śmierci smutnemu", a mdmo to wciąż uśmiech
niętemu ('beznadzierjme,) Rittuerowk jailcby się 
nto chciało onrowiiadać tej całej historji o f u 
chach w m ieście", jakby to czynił dziwni© nie
chętnie, a jednak jakby musiał się uwolnić w  
ten sposób od toj 'Qi'ewiadwri'O '.jak i (niewiado
mo skąd zrodzonej w jego dudhu ba'jdy — mi- 
stj-filkanji, n>;iby od łcoisramaru!

Z przykrością, % powodu braku miejsca, 
kończę tę „na gorąco", od nęka napisaną im- 
pressję. sygnallzująic wizbide s:ę 'Wielkiego ta
lentu Rittoera, w tym niezmiernie dziwnym, 
widmowym, smutnym utworze, na duże, twór
cze 'wyżyny.

W **\aw  Wolski.
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je list do p. Witosa, w którym będzie prosił 
go c cofnięcie podana o dymisję i poleci dal
sze sprawowanie’ urzędu prezydenta mini
strów. Od odpowiedzi p. Witosa zależeć bę- 
d?. e czy przesilenie dziś je»zcze skończy się
tem, że przesilenia nie będzie.

*
W związkm z najnowszą fazą przesileni© 

krążyły wczoraj po Sejmie pogłoski, że na wa
kujące stanowisko min. spraw zagr. w dotych
czasowym Rządzie p. Witosa, który nadal po- 
zostin'e, ma być wyznaczony poseł nasz w 
Londynie, Wróblewski. A do Londynu ma 
wrócić na posła ...p. Sapieha! Będzie to na
prawdę finał, godny tego cakgo „przesilenia ".

*
*  *Klub P. S. L. cpubiikoiwiaJ wczoraj kouiwniiai, 

w którym kreśili p rz e b ij  rokowań o htworaeni© 
nowego rządu. O wystąpieciu p. Gzerniewskiego 
czytamy z końcowych lortępów tego konuuailkatu:

„Przedstawiciel ChrŁeścuaUćfcfcj Oamokracji 
poseł Ozerniewski wbrew zgodmemu «ta*u>wisku 
dniaf poprzedciego w ostatniej chwili w sporób w 
życiu parlamentarnym nie praktykowany, złożył o- 

'-świńdaeeoue, ie  klub jego. uważa większość, przyjętą 
za podstawę rządu, jako niedostateczną, ie  domaga 
się powierzenia telci zagraaiczuej członkowi nie 
wchodzącego w skład większości rządowej stron
nictwa Zw. L. N. ,p. Dmowskiemu, ae wobec »■©- 
spdltnienia tego żądaiaia, które zresztą tenże p. Czer- 
niewski poorze-Lniego doia cofnął, odub Chrzrtci- 
jańskiąj Demokracji usuye się % większości rządo
wej i uchyla się od tworzenia nowego rządu.

Prze® oświadczenie to, które cadtc* musiało być 
ocenione w łączności ze zgłos-eniem poprzedniego 
dnia ra  zebraniu stronnictw utwommia bloku klu
bu Chrz. I>ewi. z klubem Nar. Zj. L„ jako zwartej 
całości w stosunku do reszty stronnictw większości, 
inicjatywa P. S. L. w utworzeniu większość rządo
wej i nowego rządtu, została poderwaną, a odpowie
dzialność za dalsze trwanie przesilenia i tegoż roz
wiązanie spadła tem samem na stronnictwa', która 
to sprawiły".

Ciekawą jeśt rzeczą, ie  w- toku przesilenia ga
binetowego wcale nie było mowy o .programie i 
polityce rządu. Jedna jedyna P. P. S. to — naj
ważniejsze zagadnienie wysunęła. Wszystkie inne 
stronnictwa wcale o tem nie mówiły, zajmując » •  
tylko kwestją, czy podstawa rządu ma być „węższa", 
czy „szersza", to znaczy, czy do grona stronnictw 
rządowych ma wejść N. D., czy też bez niej się 
obejdzie. No. i oczywiście zaprzątano się bardzo 
sprawą nazwisk kandydatów. Jest to więc przem
ieni® bardzo płytkie, jak tego z góry spodziewaliśmy 
się. To też zapewne Wszystko skończy się na „re- 
lceastruikcj!!", bez żadnych istotnych zmian, czyli na 
obsadzeniu osieroconych foteli w gabinecie. Cha
rakter gabinetu  i syetram rządzenia pozostanie ten 
sam. Mogło się to stać i beż przesilenia.

Jedynym interesującym momentem przesilenia 
była namiętna chęć N.-Decji, protegowanej przez 
Dcbairtcwuezów i  Czerni ewsk ich — rozszerzenia 
„podstawy" gabinetu. Wybory zbliżają się. N, D. 
gwałtownie tedy zapragnęła wejść do gabinetu — 
nie sii:ryo% i za pomocą podstawionych figur, lecz 
z hałasem i buńczucznie. Zapowiedziała, ie  aż kil
ku przedstawicieli wprowadzi do gabinetu. N. D. 
przeholowała. Piast przeraził się tej miłej perspek
tywy. „Cemtoopraw'" z radecją, jako ośrodkiem, ru
nął sromotnie. .̂ A szczęście było tak bliskie — tak 
mciliw-e'L.

^Najlepszy aninieter fachowy1’.- .Cteytetoik ni* 
domyśli się wcr.le, że to mowa o p. Dmowskim. Jed
nak: „Kurier Warszawski" poucza vr dzisiejszym nu
merze, ie  ^wszystkie kluby sejmowe" doezly do 
przekonania, że najlepszym ministrem .JachowyTn" 
n« fotelu p. Sapiehy będzie p. Dmowską. iPrayj.om- 
nijmiy tedy, że p. Dmowska prowadził politykę Ko
mitetu Narodowego w Paryżu i  w Londynie w latach 
1917 — 1900. Niema potrzeby powtarzać, jak ją pro
wadził. Nasze stosunki z Anglją, rśość Lloyd 
Georg‘ea do Polski to jego dzieło. To on przed* 
pirśośł jeszcze czasu wojny wiadomość, ie  na lUoyd 
George?a nie mamy co liczyć, „bo om ma koclwer-k'© 
ni to wtosalcę, md to austrjaczkę, najpewniej iydóww 
kę*\ P. Dmowski śmiał się z L. George's, a L. 
G-eong-e mde chciał z nim rozmawiać w P a rjiu  w cią
gu całej konferencji pokojowej, tak, iż p„ Paderew
ski odwoływał się do pomocy tjeh, których p. 
Dmowski bezsilną swoją a okrutną zhścią ^peśla
do wal, wby reparować to, co p . Dmowski zepsuł, P. 
Dmowski oskarżał Namdera w Foreign Office e  
szpiegostwo na rzecz państw centralnymi. Ni® bę
dziemy przypominali, co usłyszał wtedy od sŁr: Wil
liama Tyrrel’a, dyrektora departamentu w minister. 
j-iTiri spraw zagr. w Londynie. P. Dmowski gromadzi? 
na froncie angielskim działa i karabiny maszynowe, 
w- proch zamieniał przeciwników, tylko, że-. wszyst
ko co czynił, skierowań® było przeciwko — Polsce. 
PomściEo się to, bowiem, na Polsce w calem zacho
waniu się L. George*® -w Paryżu w  sprawi® .plebis
cytów, w aprawie Gdaus'ka, w sprawi® Litwy, m 
Sm  Remo, w Spa, w Londynie aż po dzień dzisk-jr 
szyi

To jest „nsjleipszy fachowy mąż igianu T” P, 
Dmowski kompęusatę znajdował w panu Pichoiri*. 
Kompeosatę nielada. Stuobano wtedy p. Dmowskie
go nu Quai d'Orsay. 'Chwalił się, ż® przychodni do 
Picho-na, kiedy ten jeszM® -w łóżku leży i rozmawia
ją o wszysikiam. P- Pichon miał słuchać objawień 
tej Pytja nadwaślańskiej, niby kapłani greccy sto- 
cbali wyroków swój*'. R Pichon istotnie, 30 grud
nia 19(18 r. z trybuny Iżby francuskiej piętnował o- 
eta'niemi wyrazami 'komendanta Piłsudskiego, pod
ówczas* już Naczelnika Państwa, jako jurgjeltnika 
austriackiego, z którym ni* chce nic mieć do czy
nienia. Le Gńoęral Haller to oo innego! To wjeroy 
sługa En tenty! To 'były nauki polityczne, posunięcia 

] dyplomatyczne p. Dmowskiego, ^ąiajleipszęgo f*-
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chowna" ty dziftdzftiie polskiej dyplomacji! Istotnie, 
kiedy p. Dłuski i jego towarzysze z niemałym tru
dem przebili się przez kordony policji francuskiej i 
dostali się do Paryża, jako przedstawiciele Piffisud- 
tóśwgo, nie chciano icib przyjąć we framcuakięm M. 
& 2. i odesłano do p... Dmowskiego. On tylko mógł 
się. dła tych Polaków wystarać o audiencję u ©lawet- 
owgo R-Pi-chona. 4

Cza* uczynił swoje. Piebom zapadł się w cień, t  
którego jui żadna flnoc go nie wydobędzie. Nawet 
pazury p. Clemenceau, którego był zawsze tylko 
kamerdynerem. L. George wciąż jeszcze rządzi W. 
Brytanią i bolesne Polsce składa dowody niechęci 
i udanawiśoi. O p. Dmowskim dawno już zapomnia
no na Quai d“Oreay w Paryżu. Ale żyje jeszcze we 
wdzięcznej pamięci pani Lewenitalowej, matki p. 
Stężana Lewentala z Banku .Kupiectwa Polskiego i 
matki p. Rabskiego, może i ciotki p. B, K. Z tego 
Powinie tytułu p. B. K. miał zostać podsekretarzem 
■tanu. Najlepszym bowiem ty bilom do fachowości 
Jest dobra marka „Kurjera Warszawskiego". Któż 
bowiem noei baldachim nad arcybiskupem Kakow- 
■kta, jeżeli ode wychrzty a „Kuriera Warszawskie- 
gor?

Zblizka i z  daleka.
„OWACJA DLA POLSKI44.

Tak nas odzwyczajono od jakiegokolwiek 
b^di zadowolenia z Polski i z polskiej sprawy, 
i*  wiadomość 0 tern, że „Polska" zestala owa- 
ęyjtaie powitana pod tym, czy pod innymi stop
niem szerokości geograficznej wydaje nam się 
ozemś nieprawdopodobnem. Jednak tow. Hie- 
ponimko opowiada w ostatnim liście swoim, 
wczoraj na tem miejscu drukowanym, że w 
Paryżu taki fakt miał miejsce. I że pbnadto 
miał miejsce w środowisku, które najmniej z 
Polski jest zadowolone.

Francuska Liga Obrony Praw Czjow'eka 
i Obywatela jest instytucją pod względem skła- 
dp osób — radykalną. Niema tu obrońców o- 
kopów Świętej Trójcy. Są liberali, radykali, 
•ocjaliści. Jest to instytucja, na której czele 
■toją luminarze demokracji j postępu we Fran
cji.^ G  luminarze mają wciąż wiele Polsce do 
zarzucenia. Ilekroć widzą w Paryżu Polaika z 
ich obozu żalą się przed rnim na .,Polskę". 
„Jakże ona była piękpa — wńsza Polska — 
gdy je»z®e w grobie spoczywała! Takeśmy ją 
kochali! Pieściliśmy w sercach tradycję posia

ną genjalną ręką Miohelefów, Quinet‘ów, La-' 
mennais. W roku 1848 lud Paryżą szedł zdo
byw ać' Konstytuantę pod hasłem pochodu ku 
granicom Polski. 'Powstania wasze budziły 
zawsze odruch sympatji, współczucia w s e r  
c&cb republikanów i demokratów francuskich. 
Emigranci wasi znajdowali śród nas zawsze 
dobre słoWo, poidziw, uwielbienie. Niema mia
sta, niema miasteczka we Francji, gklzieby nie 
żyła tradycja ,,starego powstańca polskiego", 
który żył w obrem otoczeniu ’pełnem , jednak 
szacunku i czynnej miłości. Byłeś pan w 
Auxerre? Tam na cmentarzu pochowany Po
lak Mochnacki. Jego pomnik góruje nad ca
łym cmentarzem. On ma pomnik najpiękniej
szy i jak zachowany f jak utrzymany! Sfcrowski 
jest profesorem w Paryżu, Żyromski — w  Tu
luzie. To że ludzie o nazwiskach cudzoziem
skich mogą być naszymi kolegami w uniwer
sytecie, to dowód uczuć, jakie republikanie 
francuscy, jakie demokracja francuska żywiła 
eawstze dla Polski.

•,Ale wy źle rządzicie Polską! (Nie gnie
waj się, o patrjoto polski, rządzicie nią bez ro
zumu,, bez zastanowienia, bez myśli o jutrze. 
Nie znacie świata, ani Zachodu,1 ani jego sił 
społecznych, ani jego 0rjeńtacjd. Żyjecie ży
ciem. któreście do grobu ponieśli i które teraz 
powstało do nowego życia wraz z państwem 
waszem! To życie — to widma, to straszne 
Widma dawnych czasów, dla których nowocze
sne państwo Zachodu n ema więcej zrozumie
nia ani szacunku. Te widma budzą w nim 
tylko uczucie strachu, przerażenia i wstrętu.
I te widma społeczeństwa kastowego; średnio
wiecznego. wyznaniowego .wystawiacie przed 
Pobką n:by słup ognisty pisma świętego. I 
dziwicie się, że my m e idziemy z wami.

I drw icie  się, że Wasze początkowania 
m e znajdują srod nas oddźwięku? Ze przeci
wnie, ten i ów z pośród naszych publicystów, 
zabierając bezinteresownie głos w ;,prawie 
polskiej — wypowiada gorzkie żale pod adre
sem. waszych nastrojów wewnętrznych wa- 
szych- orjentaeji politycznych1 i społecznych; 
waszej busoli fałszywej na oceanie współczes
ności? Mówicie wciąż, że jesteście demokra
t ą .  Chełpicie się, że żyjecie tradycjami odzie
dziczonej po pradziadach tolerancji, że  jesteś
cie krajem równości obywatelskiej i praw czło
wieka. ‘Piszecie, że te prawa były starszo w 
Polsce niż w... Anglji. 2e były szanowane. Że 
■'gmęliśire, jako państwo, w ich obronie. My 
zaś widzimy na każdym kroku, że jesteście 
demokracją na papieTze, że niema u -wag ani 
tolerancji wzyznań, ani przekonań politycz
nych, że nie ma umiaru w waszem życiu p©- 
-  tyranem a tylko eksterminacyjna walka Pol- 
*ki zjednoczonej koło widm XVII stulecia ze 
Zfszystfeiem, co od nas pochodzi, co Wielka 

ewolucja światu a także ojcom waszym za
poznanym i zapomnianym dała. My tu widu
jemy wasCTeh przedstawicieli dyplomatycz
nych. Słyszymy, że biskupi polscy jeżdżą w
misjach politycznych na Zachód, dobijając się
audiencji u prezydenta rzeczypospoktej; że 
gdy Wasz Naczelnik Państwa jest przez nas 
rodejmowany w prastarej Sorbonle, , wasi u-

 _________ _______________„ R O B O T N I K * . ,

rzędowi przedstawteiełe proszą mówców, eo 
go witać mają. aby nie wspominali o jego 
przeszłość., która ‘była przeszłością drogą ka
żdemu demokracie, każdemu radykałowi, ka
żdemu socjaliście francuskiemu, bo to była 
przecie przeszłość — rozmodlonego, roman
tycznego uwielbienia, przeszłość Kościuszki i 
Mickiewicza..."

Uderzmy się w piersi., o pałrjoci polscy! ‘ 
Pracą wszystkich pokoleń emigracyjnych zo
stał zebrany w Paryżu kapitał miłości i wia
ry w Polskę. Kochano nas, nie znając. Dziś 
z tego kapitału nie wiele co zostało. Rosja, 
Czechy, Niemcy, prowadzą przeciwko nam 
walkę bezlitosną, podstępną, rozumną, prze
myślaną. Zahypnotyzowani — nie widzimy 
tej walki, ani ocenić nie umiemy siły i spraw, 
ności uderzeń. Wydaje nam się, że opowie
ści k s ię g a  Teoidorowicza o tem, jak Najświęt
sza Panienka uratowała Polskę od najazdu 
bolszewickiego — uchronią nas od - Wrogów, 
•działających na naszą szkodę w Patyżu, w 
Londynie, w Rzymie.

I w tych oło warunkach owacja, która 
■potkała polską Ligę Óbrony Praw Człowieka 
i Obywatela w Paryżu, owacja, o której pisze 
towarzysz Hieronimko, owacja pochodząca z 
kół śród których Polska liczy tylu i tylu „zdra
dzonych kochanków" — podwójnie powinna 
nam być droga.

Owacja ta obowiązuje. Nietylko Ligę Ol 
brony Praw Człowieka — zarówno francuską 
jak i polską — ale nas wszystkich, czytelnicy 
a  towarzysze!

Henryk Bezmask1.

Kapitaliści między sobą.
Spór, toczący się między właścicielami dio- 

mów a ich wierzycielami hyipateoanymi o kura, 
według którego przedwojenne należności mają 
być spłacane, nie grzeje nae ani ziębi.

Jako zdecydowana ipimetównitcy kapitaliz
mu w  jakie) ifcol1 wiek formie, zwalczamy zarów
no fcamiiieniczników, jako przedstawicieli kapi
tału nieruchomego, jak właścicieli sum hypo- 
‘teczinydti, jako przedstawicieli kapitału rucho
mego.

Kamieaiioznib zawodowy nałoży do najnie- 
sympatyozmeifszyicih łyipów ikołtunerp; etówiość 
skojairaona z największą ciasnotą umysłu i  bra
kiem wiszalfciego poczucia obowiązku społecz
ne,go: oto eharaikteryMyika obyw atela", szcze
gólnie wanszawiskiego.

Z drugiej strony, wierzyciel hypoteozny 
jest innego rodzaju szkodnikiem, Bez pracy i 
bez ry zy ka ciąga:e procenty, z który ch n ie czyni 
żadiniago produkicyjnego użytku. Nie prowadzi 
żadnego pnocedent, 'nie zatrudnia ludzi, dba
jąc tylko o to, aby jeanu było ddhrze.

Obecnie zrozpaczony jest, że stracił więk
szą część toapitałtu, boć spłaca go 'tcamianlczaik 
po 216 marek ipołskiich za 100 rubli złotych. Na
leży mu się aa każde tafcie 100 rubli — 42000 
marek, czyli prawie 200 ,raizy więcej. Zanoibek 
w znacznej części bierze do Meszeni kaimie- 

. nieamk, bo dom jego tak bardzo podniósł się 
w cenie — siłą wypadku-

‘Moźnaby strony pogodzać. Różnicę między 
walutą dawną a  nową powinno zabrać pań- 
ptwo. nie ‘będzie więc wzajemnych pretensji.

Pcvwód zaś, dla którego tę  spraiwę poru
szamy wtogółe, jest inny.

Wierzycielami hypotecznymi są też insty
tucje sipołeezne (dobroczynne, ‘naufoowe)-, są 
sumy stypendjalme dla biednych uczniów itp.
Są wreszcie m ałe kapitały wdów i sierot .po 
doktorach, nauczycielach, raeim;ieśln.ifcach, sta
nowiące oszczędtoości całego życia na czarną 
godzinę.

W te sprawy wejrzeć powinien rząd i za
pewnić odszkodowmmi'e owym drobnym Wie
rzycielom wobec katastrofy walutowi ej.

Ale .ni edopuszczalnem jest, aby kamie- 
niranicy zaigąrnMi worki złota, albo, aby wiel
cy kapitaliści hyipoteczni nie ucierpieli z  powo
du wpjny, wychodząc iz miej obronną ręką. Re
kiny kapitału powinni się przygotować do li
kwidacji swego mieni®.

Szyb. .

Kranika polityczna,
Poselstwo Rzeczypospolitej Caeskoslowiac- 

kiej komunikuje:
'Przy starciu powstańców polskich z Niem

cami pod Anmebergiem na Górnym Śląsku, 
oddział niemiecki w sile 100 żołnieęzy i 4 ofi
cerów przekroczył granicę czesko - słowadką w 
okolicy Kopytowa; oddział ten został przez 
czesko - słowackie straże rozbrojony i  interno- > 
wany.

Tem samem odpadają wszelkie wiadomo
ści, szerzone przea niemieckie p :sma, jakoby 
pograniczne straże czesko - słowackie prze
puściły oddział ten z powrotem do Niemiec.
(iP. A. T.). .

**#
Biuro Prasowe Ministerjum Spraw Zagra. 

n ;cznyc!h komunikuje, iż na skutek prac Komi
sji Mieszanych w Warszawie i w Moskwie dn.
26 maja została nareszcie zwolnioną Misja Dy
plomatyczna p. Filipowicza, a miaracwicie: Ka
zimierz Kolasióski, Włodzimierz Boody. Wa
cław Ostrowski; Czesław Roimiiszewski. Samuel 
Międzybocki, \ Euganjusz KomorowSiki. Kazi
mierz Izdebski, Jerzy Strzetelski i Leon San- 
duteki. Wyjazd misji do Warszawy ma nastąpić 
28 b. m.

r o b o t* ,  28 maja (921 r.
1,4 "   — 1 —    ..........

We wtorek opuścił Piotfogród transport 
z 700 jeńców w'ojennych i  Murmanu, pozatem 
na Murmanie pozostała tylko mała garstka 
'Polaków, tak że wydostanie jeńców- z Murmanu 
można uważać prawie za zakończone. Na dro
dze do załatwienia jest już sprawa zwolnienia 
i wysłania do Warszawy Kijowskiej Misji 
Czerwonego Krzyża, jak również wysłania kA. 
bskupa Łozińskiego.' (P. A. T.).

Sw!ą!o 1-go jftaja.
Zduńska Wola.

(Korospoudoncj* własna-.
W trrn roku święto 1 maja było obchodzona 

bardzo uroczyście.

Mm sil
Paryś, 27 maja. 

(PAT. Havas). Izba deputowanych. W dal
szym <vągu dyskusji republikanafl lewicowy, Lo- 
rin, wyraża rbawę, aby sprzymierzeni, którzy ma
ją dziś na Śląsku tymczasowy rząd międzysojusz
niczy, nie znaleźli się wobec tymczasowego rządu 
niemieckiego.

Nie powąip ewająo bynajimniej w dobrą wo
lę niemiecką, Lorim zapjituje. ,,czy ukryty rząl, 
znajdujący s;ę po za właściwym rządem niemiec
kim me przeszkodzi mu w zrealizowaniu swych 
'nteucji, o )le sprzymierzeni nie będą czuwać na
leżycie". Mówca winszuje Brjamdowi zacieśnienia 
wędow z Belgią \ pragnie, by prowadzono tę sa
mą politykę w stosunku do innych sprzymierzo
nych. Polsce, będącej również sprzymierzoną, 

Francja zaiecić będzie mogła umiarkowanie i roz
wagę. k órych wymaga sytuacja. Lorin jest prze
konany że Polska .przyjmie rady Francji. Briaud, 
przerywając wywody mówcy, oświadcza, że uczyni 
to w interesie Polski.’ Lorin, przemawiając w dal
szym ciągu zaznacza, że niebawem mają się ud <ć 
na Górny Śląsk aferzyści, których zdanie byłoby 
rodzajem estamiej instancji w sprawie plebiscytu
i występuje przeciwko ich wysianiu.

D i powiadając Lorinowi, Briand oświadcza,
ii jego zdaniem Rada Najwyższą nie może po
wziąć decyzji, zgodnej ze sprawiedliwością, jeżeli 
nie o Tzyma jednomyślnej propozycpj przedstawi
cieli państw sprzymierzonych na Górnym Śląsku. 
Otóż w zapatrywani ach prccdstawMieli komisji 
międzyisojuseniezej ujeuwtniły się różnice. Ten sam 
wypadek może zajść na posiedzeniu Rady Ntiwyż- 
szej. Dlaczegóż więc nie powołać pwwniików ! 
rzeczoEnawców technicznych, którzyby zbadali' sy
tuację w myśl uchwał traktatai i sformułowali pro
pozycje, przez traktat przewidziane.

Względy geograficzne i etnograficzne, prze
widziane przez traktat, .przemawiają za niasjm, gdyż 
ludność polska- znajduje ,sdę w większości w okoli
cach, sąsiadujących z ‘Polską. Z puniktu widzenia 
ekonomicznego, okolice te stanowią Okręg prze
mysłowy, z którego, korzysta cały świat, a więc 
wiele krajÓAv, kió-re nie są nieżyczliwie usposo
bione dla Polski, lecz wobec tego, że uważają ją 
za naród młodzieńczy, który .potrzebuj© jeszcze 
przyjacielskich rad-, troszczą się o ło, by przemysł 
tych bogaitych okolic nie upadł wskutek nieudol
nej administracji, a obawy te są uzasadnione.

Wszystkie te sprawy , muszą być uregulowane 
w raporcie, który będzie przedstawiony Radzie 
(Najwyższej, a na podstawie którego poweźmie oma 
decyzję. Jest ło najlepsze załatwieni* dla Polski, 
dzięki btórera-u sprawa będzie rozwiązaną w spo
sób rozumny, a nie despotycznie. Aby Niemcy -nie 
mogły powiedzieć, że odbieramy Im środki do za
płaty, Francja uzyskała od rządu polskiego zape
wnienia, że przez 15 lat jbędaie się odbywa®, taik, 
jak obecnie, podział surowców i że okolic* te 
przyjmą ma siebie część ciężarów odszkodowania. 
Briand dodaje, że jest rzeczą pewną, iż rząd .polski 
zgodzi się na feóntrołę międzysojuszmiteą dla za
pewni emia bezpieczeństwa w wykonywaniu .tych 
zarządzeń ekomomietsaych. Briand oświadczył że 
efesiperci będą powołani tylko do dawania1 wyja
śnień specjalnych w celu ułatwienia powzięcia de
cyzji. (Pogląd francuski id%ie w tym kiorumku, aby 
okiręg przemysłowy, który oświadczył się za Pol
ską, został oddany Polsce. Gdyby bowiem wypo
wiedział się za Niemcami, musielibyśmy u«nać ten 
wynik. Robotnicy głosowali za Polską, mi* można 
więc nie wziąć pod uwagę, ich głosów dlatego, że 
są robotnikami! i dawać pierwszeństwo głosom 
niektórych' bogatych przemysłowców.

W ciągu pirzeoió wierni a odzywały się nieustan
ne oklaski .

Deputowany Lorin stwierdza, i* spraw* od- ! 
sakodowań nie jest tylko ąprawą cyfr, lecz rów
nież sprawą energji i  domaga się. ażeby także 
żołnierz* francuscy wspierali Polskę.

Briand zabiera ponownie głos, przypominał, 
jąc kroki, jakie poczynił w (Berlinid, celem ostrae- 

' żenią Niemiec, że gdyby wkroczyły na Śląsk, de- 
prowadziłyby do najstraszniejszych następsstw i do- 
daj«, że jeżeli Niemcy ępetaiają te życzenta, dzie
je aię to z tego powodu, iż Jrancja posiada nal 
Renem dostateczne siły. Siły te — mówi Briand— 
czekają w pogotowiu, chociaż nie pragniemy by
najmniej posługiwać się niemi i wykluczamy 
wszelką ,myśl o szukaniu pretekstu, celem ich u- 
żynia. .Postępujemy lojalnie, jak to zawsze1 czyniła 
Francja. Jeżeliby ta lojalność spotkała się ze złą 
wolą. straż nad Renem nie zostanie przez to osła
biona i spełni swoje zadanie (żywe oklaski na 
wszystkich ławach).

Deputowany Klotz zarzuca raądowt, fe w od
powiedniej chwili nie uczynił wszystkiego, co by
ło konieczne, ażeby Niemcy uczirły. i* Francja by
ła zdecydowaną, zmusić ich do uszanowianla trak
tatu i krytykuje w dłuższe® przemówieniu Idliu-

3.

Ot godziny t l  rano robotnicy naszego miasta 
zaczęli gromadzić się przed klubem P!PS. skąd 
o g. 1 i pół pochód, Uczący około. 4000 osób a or
kiestrą enaiy ogniowej l sztandarom Komitetu 
aa czele, ruraył prząa oliće miasta.

Przed klubem powitał zabranych w injiemu 
OKR Pabjaniica tow, J. Płuskowski. Podczas po
chodu tow. PkiskowuJd przemówił z balkonu o 
znae&eŁiu święta l maj*, a następni* odczytał re
zolucję CKM'., kitóra zastała jednogłośnie przyjęta.

Następnie pochód wrócił przed klub, gdzie 
przemawiał tow. A. Gramsz o święcie 1 maja i o 
obecnej sytuacji, następni* pochód został rozwią
zany

Po pochodzi* o&był* eię w gali Straży ognio
wej zabawa taneczna, urządzona staraniem miej
scowego, komitetu 'PPS.

I I - ' U . J  U H

żule finansowe układta londyńskiego. Mówca do
maga się usilni* przydzielenia Górnego śląska 
Polsce.

W odpowieodzi Driand wyraża zdziwienie z 
powodu uczynionych mu zarzutów i oświadcza, że 
to właśnie traktat powierzył komisji odszkodowań 
troskę nad ustaleniem w macanej csęści długu- so
juszników,

(Wobec tego, że układ londyński — zdaniem 
ćeputowanegp — wprowadza zmianę do traktatu, 
Ktotz demfega się odkoczania ' posiedzenia, ażeby 
komisje parlamentarne mogły układ wzmiankowa
ny zbadać,

Odpowiadając Klotzowi, Briand stwierdza, 
że polityka rządu była daleką od szkodzenia kra
jowi i dodaje, że sżanowisko moralne Francji jest 
piękne i mocne. Premjer uważa za słuszną decyzją 
ząę komisji reparaeyipej, która jest zupełnie zgo
dną z traktatem f zanmacza, że gdyby laba przyję
ła propozycję Klotaa w sprawie aprobowania łub 
mieaprobowsamia decyzji komisji- odszkodowań, 
miałaby do czynienia q innym rządem. Rząd obro
ny — mówi! Briand- — przedstawi! wam swoje 
stanowisko stamowczel uczciwe, umiarkowane, 
zgodne z* stanowisJriem1 rojuszników, a zarazeaa 
nie pomiijaijąc* najmażniejSEyeh interesów Francji 
Jeżeli jutro inni zechcą prowadzić odmienną poli
tykę od mojej., politykę bardziej śmiałą i jeżeli 
rząd obecny ma ustąpić Jej miejsca, powied*- 
cie to szczerze, gdyż chwila obecna nie jest odpo
wiednią dla wstrzemięźliwości przedstawicieli 
narodu, którzy mają prawo .powiedzieć tak lub nie 
i powitani to uczynić.

(Po odczytaniu m u  wniosków; .Briand o- 
świadoza. że przyjmujle następujący wniosek de
putowanego. Arago: j

„Izba uważa, że ultimatum londyński*, 
przyjęte przez Niemcy, stanowi mimimwn 
niezlbędnyoh gwarancji dla ii&cz°go bespiro 
czeństwa i naszego cdpodzenia i wyraża ®tr 
ufanie, ,ee .rząd potrafi obronić prawa Francji 
przez ścisłe kontrolowanie rozbrojenia Nie
miec, przez uzysk amie całego długu, -uznane
go przez Niemcy i  że zgodnie ze swero o- 
świadczeniem będzie domagał się natychmia
stowego zastosowania sankcji w razie, gdyby 
Niemcy udhylały się od spełnienia zobowią
zań, przyjętych na mocy układu londyńskie 
go, podpisanego przez państwa sprzymierzo
ne. Wniosek wyraża zaufanie, że w spraw ie 
G. Śląska będzie zapewnione ścisłe i lojalne 
wykonanie traktatu wersalskiego w jego du
chu i literze".

(Pierwsza j-zęlść wotoaku. oSwiadaaąfąęa; He 
ultimatum londyńskie przedstawia mipimuiń naj
konieczniejszych gwarancji, została przyjęta 405 
głosami przeciw 103, druga część, wytnażająea aa- 
ufanle, iż rząd przeprowadzi rocbrojeaxiie, uzysk* 
zapłatę całego długu i  zastosuj© natychmiast saufir- 
cje w razie uchylenia się Niemi©* od spełnienia 
zobowiązań, została przyjęta 990 głosami’, praeeBw- 
■ko 162. Cały wniosek przyjęto 419 glosami, prE«- 
c£wtko 171.

Deptrtowany Hrarfoł wyjaśnił, że stanow&tóco
pariji socjalno-radykałnej, fetdora zdecydowania Jetf
pójść za wezwaniem Brionda, mimo wątplilwości, 
jaki* się zrodziły w łonie stronnictwa a racji u- 
szczuplenia długu, naflednego Francji od 
Mówca stwierdzą, że rząd, małazłszy się wobec 
zagadnienia prawie niemożliwego do rozwiązania, 
przemawiał wobec Niemiec tak, jak należało, a 
wtzględem swych sojuszników zajął sfiamowiątoo.
kt&ne wynika z dysteuisjiJ bezpożredinńęj, a później, 
wróciwszy z Londynu, zgodził się ua swąboduą 
dyskusje w .parlamencie. Mówca aprobuje tę me
todę, która — zdaniem jego — zawsze porwana 
■była być przestrzegana. Rząd postąpił ueasjtwi*. 
Francja doznała pewnych rpzcrairowajS, jednallcfaa 
Alzacja i I^otaiyngia powróciły na łono ojczyzny. 
Francja jrracuje i patrzy - z odwagą , w pozysztość.

Lełerre jest zdani*, że umowa londyńska p»- 
winna być przedłożona parlamentowii, jeśli teaktal 
pokojowy nie jest jasny, to nie należy nakładać 
na Francję obowiązku ponoszenia feomsekwieacji, 
stąd wynikających. Mówca nie chce oddać swego 
głosu za talią interpretację traiktatu, która zmaca
ni* mmniejszyłaby należne Francji odszkodowań!*.

Briand odpowiadte, że wniosek Lęfevre'a 
.polegałby na tem, aby Izbie deputowanych prrr- 
Enać prawo zmiany decyzji komisji odissloodowąi,
(W tym wypadku teebaby było, aby rząd powie
dział spraymierzonym: „Stawiamy wszystko na
jedną kartę!" Fakt. ae komisja repatacyjna po- 
wzięła swą uchwalę jerteómrślnie. naa ^  
dzi. Również ulltimituim dl* nas nie Kniato 
Briand kategoryrani* odmawia ^oeowacia podob
nej polityki.

Blum powiada, że socjaliści głosować będf 
przeoiwteo wnioskowi Defevreh, gdyż gtoscnnfflń* 
za f? propozycją oznaczałoby aprobowani# Jego po
lityki której socjaliści ni© pragną.
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Deferre, replikując, stwieirdoaL, ż® ni® pragnie 
nohtyfci gwałtu, przemocy ,i rabunku, lecz uznaj®, 
it. polityka sBy jest rzeczą Łuuioczną, aby zapo- 
W'*» katastrofie, gdyi Francja ma do czynienia a 

rotom, liczącym 88 mil jonów ludzi, zasobnym

w «ły przemysłowe i wojskrawe, L
Wniosek Lefevre'a. aby odesłać uimowę lon

dyńska do komisji, został odrzucony 432 głosami 
przeciwko 166.

Walka o Górny Siąsk.
ZWOŁANIE BADY NAJWYŻSZEJ.

(Paryż. 27 maja. 
(JŁ E )- Zwołanie Rad)’ Najwyższej, za- 

proponowane przez Lloyd iGeorge'a dnia 18 
b. m zostało w zasadzie prąyjęte przez Briau- 
da Według .,Tempsa“, Rada Najwyższa nie 
będzie się mogła zebrać przed początkiem 
czerwca Przygotowania są już w toku. Po
seł Wróblewski odbył w Londynie dłuższą 
konferencję w tej sprawie z lordem Curzo
nem.

Gdańsk. 27 maja. 
(P. A- T.). Z-Londynu donoszą: Na naj

bliższe posiedzenie Rady Najwyższej, które 
odbędzie się w początku caerwca, ma być za
proszona także Belgja. Prawdopodobn ie En
tente pragnie w ten sposób uniknąć równości 
głosów w razie gdyby w posiedzeniach Rady 
Najwyższej uczestniczyć pszedstawiciele czte
rech mocarstw t. j. Anglii, Francji, Wioch i 
Japonji. r
ZNOWU PROJEKT ..NIEPODLEGŁOŚCI" G. 

ŚLĄSKA.
Gdańsk, 26 maja.

A. T.). ,.Danziiger Ztg.“ donosi; „Chi
cag'' Tribune" otrzymuje, jak twierdzi, z 
dwucb rozmaitych źródeł potwieidzenie wia
domości, że jest możliwem, iż w sprawie roz
wiązania kweśtji górnośląfskiej zalecone bę- 
dz.e utworzenie z G. Śląska autonomicznego 
państwa. Projektodawcy biorą przytem' w ra
chubę utworzenie autonomicznego G. Śląska 
pod kontrolą Ligi Narodów lub Rady Najwyż- 
«/zej na przeciąg lat 30, da czasu gdy Niemcy 
wapłacą swoje długi. Górny Śląsk byłby za
sądzany przez międzynarodową komisję, do 
której należeliby także Niemcy i Polacy. Niem
cy nie mogliby wysuwać twierdzenia, że stra
cili węgiel, którym mają płacić na konto od- 
«zkodowań. Po latach ‘30 odbyłby się nowy 
plebiscyt na Górnym Śląsku.

Opozycję polską przeciwko temu planowi 
epndz ewają się ugłaskać przez to, że Polsce 
o#w:adczv się iż interesy polskie po upływie 
wspomnianego 30-letn.ego terminu będą strze
żone przez plebiscyt, który jma być po tym ter
minie przedsięwzięty. Głćjwnym argumentem 
Włochów i Anglików na i-zeez tego rowtrzy- 
gnięcia jest pnzypuszczeni*}. re  Polska po la 
t 30 -nic będzie egzystować, Jer* posblOmę- 
ta>będzię w drodze pokojŁwej bądź to przez 
Niemcy, bąoi to przez Romę,

STANOWISKO DR. WIRTHA.
Berlin, 27 uiaia.

(E. Ę.). We środę kanclerz Wirth odbył 
w Karl-nibe konferencję z rządem badeń- 
skW- Kanclerz oświadczy! między innemi 
prem jerowi badeóskięmu, żę dążyć "będzie do 
całkow tego wypełnienia ułt matum. Jedynie 
tylko czyn mówił kanclerz — może przeko
nać świąt o dobrej woli "Niemiec. Zdaje sobie 
dokładnie sprawę z tego, fee przyjęcie ultima
tum zawiera w sob e niezmierne trudności, 
■musimy jednak dowieść, iż naród niemiecki 
postępuje zgiodme z prawem. Chcemy oka- 
<l»ć. że maim niezłomną wolę prowadzenia 
poi iytki prostej i rzetelnej. Jednakże nie mo
żemy zgodr.tć. się na to, aby sprawa śląska rots- 
wii*:? na została pod dyktandem jednego po- 
wsio.ni, Wszystkie warstwy będą musiały 
por e r  znaczne ofiary, ale droga tą jest je
dyna. która ;;<-\vadzi do wolności. Obecnie 
szukamy jedyn e pracy, i' nie myślimy o no
wych wojnach.

PRASA ANGIELSKA O KWESTJI 
GÓRNOŚLĄSKIEJ.

Londyn, 27 ma,ja.
'"K»<T»s-(:«mde.iH si. oloniaiysjafly ..Daily Te

legraph" pisze; N prężenie stosunków’ między 
PńByzem a L-wdjfnetn, -'powiodowane sprawą 
G, śląska, ustąpiło. iMim +o‘kwestia G. Śląska 
daleką jest od rozstrayrmięciin,

„Morning Post" w artykule wstępnym pi* 
*ł»: Wysiłki Biiauda dla uratowania istnienia 
Entemity wykazują znów w sposób świetny pra
wa Polski do G. Śląska. Większość niemiecka 
— pisze „Morning tPost" — została utworzona
1) przez 4 okręgi niemiecki o, nie znajdujące 
^ję zresztą wcale na teTyłortum spomem, 2) 

-przez 200,000 emigrantów niemieckich. Obec
nie dzięki plebiigicytoKvti Odra może się stąć 
granicą 'ochronną, lem bard ziej. że cały praw y, 
brzeg jej głosował za Polską. ..Morning Post" 
radzi Lloyd Georgowi rozważyć głęibdko te 
dwie okoliczności.
k o m u n ik a t  s z t a b u  w o js k  p o w s t a ń 

c z y c h

Bytcttn, 27 maja.
.u T^')‘ Kwatera Główna wojsk powstań- 

ozych. Komunikat z dnia 27 maja 1921 r.
. . .  3emcy w daisZym ciągu prowadzą swe a- 

, '. W2̂ Q B :eai dopływem świeżych sił z ze- 
■ j * 2! .  , ® ■»' nocy atakowali silnie w re- 

j- ??na' KroSnicy. Góriiy św. Anny. Sta- 
-ś® \ nf a’. Zawady j Lęk fp0w. Raciborski).Wszystkie ataki zostały odparte. W walkach

wielkie straty, 
męstwo i wytrzymałość 

u no ..uov powstańczych, które, unice

stwiły wielokrotne zamiary nieprzyjaciela prze
łamania naszego frontu.

W oddziałach niemieckich został skonsta
towany • coraz liczniejszy udział żołnierzy 
Reichswebry.

Począwszy od Góry św. Anny nad Oleś;, 
nem, Wodz sławiem i Bytomiem pojawiły się 
samoloty nienreckie, które ostrzeliwały bez
bronną ludność cywilną w miastach i rozrzu
cały odezwy niemieckie.

Raport z okolic Olzy w pow. Raciborskim, 
do którego na k'lka godzin w dniu ,23 maja 
wtargnął oddział nieprzyjacielski wykazuje 
niesłychane barbarzyństwa żołnierzy niemiec
ki cli. Ludność zwróciła się do komisji mię
dzysojuszniczej o sprawdzenie na miejscu do
konanego zniszczenia-

Podpisano: Lubieniec- szef sztabu.
WYWIAD Z NACZELNYM WODZEM PO- 

WSTANCÓW.
r

Bytom. 27 maja.
(E. E.). Korespondent East Expressu w 

By tomiu udał się do głównej kwatery po
wstańczej i uzyskał wywiad u wodza naczelne
go wojsk powstańczych, pułk. Nowiny - Doli* 
wy.

W sprawie pogłosek, które rozeszły się 
dzisiaj około południa jakoby rozejm już zo
stał zawarty i jakoby na froncie zapanowała 
cisza pułk. Nowina Doliwa oświadczył, że dziś 
w nocy ponowił; Niemcy ataki, które odparte 
zostały z ogramnemi stratam : dla nieprzyja
ciela. Niemcy za pośrednictwem oficerów 
francuskich zaproponowali ustnie poszczegól
nymi dowódcom grup powstańczych i pułk. No
winie - Boliwie, że pragną rozpocząć rokowa- 
n-a o zawieszenie broni i zaprzestania ataków’. 
Mimo tych propozycji ataki w dalszym ciągu 
trwają.

.Pułk. Nowina-Doliwa zakomunikował u- 
uczynione mu propozycje niemieckie komisji 
międzysojuszniczej w Opolu, zaznaczając przy
tem, że jeżeli Niemcy pierwsi zwrócą się o za
wieszenie broni, to powstańcy gotowi są w 
każdej chwili do zawarcia rozejmu- gdyż go- 
UPo pragną uniknąć dalszego rozlewu krw . W 
tej sprawie muszą jednakże Niemcy wystoso-i 
wać urzędiowe oświadczenie. Zasadniczym 
warunki m wysuwanym przez powstańców 
będzie oczywiście, aby Niemej- cofnęli się za 
1 ują Koif mtegn i żeby zobowiązali się do nie- 
przefcraczaua tej linji.

Dotychczas jeszcze odpowiedź z Opola na
dejść nie mógła.

W sprawię wiadomości podanej przez biu
ro Wolffa, jakoby powstańcy stracili pod An- 
nabergięm 5 armat — pułkownik Nowina-Do
liwa oświadczył, że wiadomość ta absolutnie 
nie jest zgodna z prawda.
ANGLICY NIE BIORĄ UDZIAŁU W WAD 

KACH.
Beri/n, 27 maja.

(F. A. T.). Biuro Wolffa ogłasza: Roz
powszechniana w ostatnich dniach/w  dzienni
kach wiadomość, jakoby oficerowie angielscy 
brali udział w walkach po stronie górnoślą
skiej samoobrony niemieckiej, nie odpowiada 
rzeczywistość. Wielu oficerów, w pierwszej 
linji angielskich, jest przydzielonych w  cha
rakterze kontrolerów do niemieckiej organiza
cji samoobrony celem zapobieżenia niepo
trzebnemu rozlewowi krwi. Oficerowie a n - . 
gielsey w żadnym wypadku w walkach nie u- 
czestniczyli.
NGWA ORGANIZACJA NIEMIECKA NA G. 

ŚLĄSKU.
Bcrl'n, 27 maja.

(E. E.). W Górnym Głogówilru utworzyli 
wczoraj przywódcy wszystkich partjn Górnego 
Śląska, wobec b'em ego zachowania się Komi
sji Międzysojuszniczej, Wydział Wykonawczy, 
który ma za zadanie uregulowanie stosunku 
ludności do Kom. Koftl- i do rządu Rizeazy, czu
wać nad porządkiem, starać się o przywóz 
żywności.
SAMOWOLA ODDZIAŁÓW NIEMIECKICH.

Bytom, 27 maja.
(P. A. T.). ..Berliner TagebLatt"- wystę

puje ostro przeciwko samowoli niemieckich 
oddziałów ochotniczych dla Górnego Śląska. 
Oddziały te  rekrutują się przeważnie z człon
ków związku ..Orgeschu" oraz z dawnej dywi
zji „żelaznej bałtyckiej" zwanej Haokenkreu- 
•zlerzy (oznaka wojskowa w formie swastyki, 
która zarazem jest także odznaką związku an- 
tyniemieekiego)

,.Berliner Tageblatt" przytacza fakty róż
nych nadużyć ze strony członków tych oddzia
łów, a zwłaszcza akademickich oddziałów ba
warskich.

1
Berfin, 27 majia.

(E. E.) Niejaki- Heinen, oskarżony w 
pierwszym procesie, jako przestępca wojen
ny, skazany został na .10 miesięcy więzienia, 
z zaliczeniem - aresztu śledczego. ,

0. mWwii Hien.
Gdańsk, 27 maja.

(PAT) Z Londynu donoszą: Oficjalnie
wskazują tutaj, że sprzymierzeni zastosują 
natychmiast wszystkie postanowienia karne, 
uchwalone na konferencji londyńskiej, w ra
zie, gdyby Bawar ja nie uczyniła zadość do 30 
łipca r. b. zobowiązaniom w sprawie rozbro
jenia.

Giłtf ISHislii me fiysrtatie
Frysztąt, 27 maja.

(E. E.) W dniu 25 b. m. rano wtargnęło 
do redakcjij „Rolwlńita Śląskiego" killruna- 
stu komunistów z Ostrawy i zażądało od re
daktora #  wietn&ewski ago przekazania redak
cji komunistom. Wobec tego, że tedaktor sta
wiał opór, komuniści obezwładnili go. zała
dowali meble rednkcji i wszystkie urządzenia 
administracyjne na dwa ciężarowe samocho
dy i wywieźli je w sfronę Ostrawy. Redak
cja „Robotnika Śląskiego'1 ogłasza, że dzien
nik ten będzie jednak wychodził dalej we 
Frysztacie.

Poii lieiaw i  Litwy Kiwisliej.
Borlin, 27 maja.

(E. £.). ,.;Rote Fahne" ugasza doicumcD.t, po- 
chodzący z Ministerjusn obrony Rzeszy, datowany z 
29 września 1620 roku, w którj-m 'zarządza się u- 
dnielem® pomocy Litwie w wojnie przeciwko Polsce. 
Pierwszy rozkaz, ^rydaay przez moinistra obrony 
Rzeszy w tej sprawie, brzmi jak następuje:

Berlin, 19 IX. 1920 r. Tajne. Pilne. Dokument.
General A. O. K. TS'j-oclaw’.

Aby paplerać Liłwę w walce przeciw (Polsce, 
postanowiono wspierać armię litewską ze -stromy 
mennedoej. Wobec tego zarządzam, co następuje:

1) Poszczególne komendy 'rozpoczną natych
miast werbunek ochotników oficerów i szeregow
ców, do walki z Polską w szeregach litewskich. O- 
chotników należy wysyłać natychmiast « zadatkiem 
i biletem wojskowym do Wrocławia.

2) Ochotników należy całkowicie umundurować, 
zaopatrzyć ich pozatem w buty i czapkę cywilną lub 
kapelusz.

$) Oohotników* należy pouczać, aby zachowali 
to, co im ■powiedziano, w jałomlSriiSeassej tajemnicy.

-4) Zwerbpwainych należy wysyłać male mi trans
portami najwyżej po 8 ludzi.

Naikazuję zachowanie jakmajści&lejszej tajemni
cy i zniszczenia rozkazu natychmiast po x>rzeczyta
ni ul

Drugi- rozkaz w tej sprawie, pochodzący rów
nież z Mitaisterjum obrony Rzeszy, brzmi jak na
stępuje:

„Wystany został transport broni, przeznaczony 
dla głównego dowództwa w Królewcu. WySBana 
hraió shsżj”f ma dio uzbnofeiria armjl litews&iej. 
DOG wyznaczy <i własnych zapasów 16,000 .karabi
nów — model 98, 15,000 bagnetów — model 98/09, 
5000 granatów ręcznych. 15 ciężkich karabinów 
maszynowych, 300 lekkich karabinów masz>yiowych, 
35 miotaczy mila. Amunicji, dostarczy Szpaudawa. 
Zapasów pTzeznącHonych dla Górnego Śląska na
ruszać nie woliuo. Transport prxrwadzic ma oficer z 
12 żołnierzami".

wma
•— Ambasador nienueciki w Waszyngtonie 

mianowany zostanie zaraz po na wiązaniu stosun
ków dyplomatycznych pomiędzy Niemcami! a  Sta
nami Zieilnoczonemi. Najwięcej widoków na *o 
stanowisko ma ambasador niemiecki w Tokio, dr. 
Soli

— Dciennirld wtosdde donoszą, iż praewodwi- 
osący sowieckiej misji handlowej, Worowski. m  
atartek d tuisze.i rozmowy, jaką odbył ze Sforzą, 
zdecyidowas łię pozostać w 'Rzymie. (Rokowania 
handlowe nriędzy Sowdepją a (Wiochami mają być 
wmówione,

— Według wiadomości z (Rosji, rąąd sowie®, 
ki opracowuje plon. zorganizowania w początkach 
czerwca dwóch kongresów międzynarodowych w 
Moskwie. Dnia 3 ezeirwca zrastanie otwarty zjazd 
■Bowjtzecbny Trzeciej Międzynarodó'Wiki.

— Dotychczasowy przywódca fcoznuniistów 
czeskich, dr. Srnerai, odjechał na czele delegacji 
czeskiej na kongres 3-ej międzynarodówki do 
Moskwy.

— Senat gdański odrzucił żądani1® tutej
szych właściciel i hóteli zniesienia zaprowadzonego 
niedawno specjalnego .podatku hotelowego.

(Ze stosunków łomżyńskich).
Od dłuższego czasu, w naszym prastarym nad- 

narwiasfekim grodzie, uporczywie krążą pogłos/ki o 
potwornych wprost nadużyciach, jaMe dzieją się w 
niektórych unsędach państwowych. A że dotyczy to 
przeważni® możnych tego świata, więc utrwaliło się 
przekonanie o bezkarności tych rsęcay. Wprawdzi® 
do tego lub innego urzędu zjeżdża od- czasu 
do czasu jakiś dygnitarz z Warszawy, lecz, zawdzię
czając koronkowej robocie i niechęci obywateli do 
roagrzebywafiia własnych brudów, znajduje wszyst
ko w porządku.

Jeżeli nawet zdarzy się przykry wypadek, re 
ktoś zostanie przyłapany na gorącym uczyniku, to 
albo znika bez śladu, jak to uczynił hr. (R. z Biura 
Odbudowy, albo, zawdzięczając stosunkom, przecho
dzi na lepszą posadę (hr. Duinin-BońkowskL. staro* 
sta ostrołęcki, bezpośrednio po wypuszczeniu z wię
zienia za kaucją, otrzymał jakieś wysokie stenowk- 
ko m  Kresach). Nie dosięgła też dotąd ręka spra

wiedliwości d-ra Szajkrawskiego t  Ctetirowia i wieła, 
wielu innych, o których narazi® mówi się po cichu.

Widocznie już tak było i  tak będzie na 
■bożym świeede, że ten kto mało ukradnie, destaj® 
się do ula. a krociowi złodzieje, udając wielkich p*- 
trjolów chodzą bezkarnie, a często nawet sprawują 
sądy nad inmymi.

Trzeba oddać sprawiedliwość, że pod tym 
względem wt naszym zakątku w ostatnich czasach 
coś się zmieniło — coś się popsuło w obozie naszych 
patentowanych patrjotów.

Na pierwszy ogień poszły urzędy aprowizaoyj- 
ne. Przed paru tygodniami wsadzono do więzienia 
magazyniera urzędu zbożowego, niejakiego Kosińl 
siei ego, b. rdt mistrza armji rosyjskiej za to, że w 
najlepszej wierze, w godzinach pozabiurowych (w 
nocy), wyprzedawał z magazynu superatę.

(W dniu 6 maja dostała się do czerwonego do
mu nieco grubsza ryba — inżynier Marjan 'Wyrzy
kowski, do niedawna referent aprowizacji, a ostat
nio dyrektor miejscowego oddziału Bamkiu Ziemiań- 
skiego i zarazem redaktor orgapu N.-D. „Gazety 
Łomżyńskiej", złośliwie nazywanej ..Szmatką En
decką".

Nad tym Jilarem reakcji, gorliwie wyszukują
cym wśród najspokojniejszych ludzi „bolszewików" 
z pianą na ustach zwalczającym na łamach swojej 
gazetki młode organizacje Strzelca j wogóle nie 
Ksesędzącym biota dla wszystkiego, co trąci postę
pem. musimy zastanowić się nieco dłużej, aby. jak 
się daje słyszeć, obałamucona opinja nie zrobiła *
niego ofiary.

Należy kategmyczni stw ierdzieć, że dla tego w- 
azaju ludzi, co p. W., żadne ideały nie istnieją — 
jest on najpospolitszym karjerowiezem życiowym, 
którsy zazwyczaj Stają po stronie silniejszego. A i® 
N.-D., popierana przez kler, na naszym gruncie jest 
u władzy (zdobyła osiem mandatów’ poselskich) i 
chętnie przygarnia i otacza! opieką najgorsze ele
menty społeczne, to nic dziwnego, ż® p. W. znalazł 
się pod jej sztandarem.

(Pan inżynier Wyrzykowski nfe przebierał w 
środkach, gdy chodziło o dopięcie zamierzonego ca
lu: agitując za ' pożyczką pustwowa. jednocześni® 
skarb okradał, zasiadając w Urzędzie walki z li
chwą — lichwę, uprawiał, zwalniając, jako referent 
aprowizacji! obszarników od kontyngentu, sam to 
zboże od' nich skupywał i. puszczał 'na pasek.

Powrócił do kraj® z Rosji wkrótc® po wypę
dzeniu Niemców w.bardzo opłakanym stand® mat^ 
rjataym i rozpoczął karjere w powiatowym urzędzie 
aprowizacyjuym. pierwotni® jako pomocnik, a po
tem jako referent aprowizacji. Tu, będąc człowie
kiem bez skrupułów’, znalazł szerokie pole do mtia- 
tania. Potrafił np. pogodzić dwie Tzeezy: być płat
nym chemikiem (złośliwi twierdzą że wspólni
kiem) w fabryce mydła, która zrobiła mul jony. a je
dnocześnie z urzędu dysponować tłuszczami. Paa 
!W. nabrał takiego zamiłowania do mydła, ®e gdy 
ewakuował się przed' inwazją bolszewicką i otrey- 

- mą? do swego rozporządzenia samochód rządowy, 
to. zamiast akt urzędowych, wywiózł do Torunia 
drwię skrzynki mydła.

Jako referent aprowizacji. maaJ wyjątikowo 
wiele pobłażliwości dla obywateli' aiemskdoh, sta
jąc zazwyczaj w ich obroni®.

P. W, w nagrodę otrzymał zaszczytny t*  
-rząd-dyrektora Bank® Ziemskiego. Dla chłopa ni® 
miiał żadnej Mtoścd, hojinie też szalowa! ekspedycja
mi karnemi, gdy chodzito o ściąganie kontyngentów 
z poszczególnych wsi.

(Pa® W. piastował wysoki mandat w Stronnie- 
tiwl® Luid.-Nar.. należał do wszystkich* komitetów 
narodowych, prezydował na wiecach ks. Lutosław
skiego, a ostatnio, do spółki a wybitnym działaczem 
miejscowym p. Cholewińskim, organizował miljono- 
w® przedsiębiorstw® handlów®. Rozległ® stosunki 
i wpływy widocznie utrwaliły w jego psychice wia
rę w bezkarność, to też posuwał się do cynicznych 
wprost nadużyć.

Zgubiła go nieopatrzna tranzakeja ńbożowa: * 
listopadzie r. ub. zakupił w  majątkach Poryte - Ja
błoń, Boguszyoe i Wszenecz 100 toorcy żyta i 30 
jęczmień i aj dostaretzył takowe furmankami uakazo- 
w-emii do Łomży i zmagazynował w składach Związ
ku Stowarzyszeń Spożywczych. Wyczekawszy, gdy 
cena kilkakrotnie wzrosła, żyto sprzedał na pasek 
miejscowym spekulantom, a jęczmień do browaru 
Lutosławskich. Nieszczęście chciało, że dowiedział* 
się o tom prokuratura.

Nasuwają się mimojwlm® pytania: jak wobec 
powyższych faktów wygląda uczciwość spotec&na 
przyjaciół połitycanych i gorących protektorów p, 
W., i jaką rolę w całej tej aferze odegrali pp. Wier*- 
biccy z Boguszyo iWsaorzeczy w Lutosławscy z.Dro*- 
dowa — jedni sprzedawali, drudzy kupowali zbóż®.

Jednocześnie z  p. W. aresztowany został maga
zynier kolejowy p. Biedrzyński. Sprawa ta ®a nie
zawodnie wspólne podłoże, a polega na tem, i® od 
dłuższego czasu, zawdzięczając. znacznej różnicy w 
ceoiic (korzec żyta w  Łomży kosztuj® 4000 mik„ a w 
Warszawie 6000 trik.), oraz że wywóz źbotża był 
wzbroniony, utworzyło się konsorcjum szanugler- 
skie, z udziałem, jak głosi fama. osób ustosunko
wanych . Zboże wysyłane .było w pairtjlach wagono
wych. na podstawię sfałszowanych listów pra®wozo
wych. w których figurowały takie p rzedm io ty , jak: 
szkło, cebula, buraki i t. .p. Wszelki® odwoływania 
się obywateli do czynników urzędowych nie odno
siły śkutiku. SzmugJel wagonowy odchodził regular- 
ure, nawpól jawmie, a referent aprowizacji t straż 
(kolejow i zajęci byli ściganiem żywności, ptrzewrao- 
n»j w waliźlcadb pasaierskfoh łrib wysyłanej poeaią. 
co nawet wywołało protest ze strony Rady Mlęjbllclej.

Do wszczęcia tej ostatniej sprawy prayczyaBB się 
robotnicy a warsztatów kolejowych w Ostrołęce, za
trzymując jeden z wagonó w z® szmuglem i ni* da
jąc się przekupić. Należy przypuszczać, te  sprawa ta 
nie skończy się na wytraceniu drobnego ogniwa, w 
postaci magazyniera kolejowego, z olbrzymiego łań
cucha, który, podobna, zahacza nawet o ościenne 
powiaty. Czerwony

\
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r o z ł a m  w  p o l s k ie j  r o b o t n ic z e j  p a r -
TJI SOCJALISTYCZNEJ W ZABORZE- CZE

SKIM.
’ POZBYCIE SIĘ SŁUGUSÓW CZESKICH K0- 

, MUNISTÓW.
F rysz ta t, 24 maja. 

'Przyszło do rozłanhi otwartego w łonie 
*troan :ctw a socjalno - demokratycznego poi. 
■kiego w  zaborze czeskim. Zanosiło się już 
n a  rozłam  dawno, co znajdowało swój wyraz 
taik w ..Robotniku Śląskim" j®k w dotychczaso
w ej Radzie naczelnej stronni cł wą, Na ostat- 
n iem  posiedzeniu zarządu większość, 9 człon
ków , opowiedziała się za programem' dotych
czasowym  P, p. g -? j nadał grupować się bę
dzie  w e Frysztacie około dotychczasowej re
dakc ji ,.Robotnika Śląskiego", którego redak
torzy opowiedzieli gię za P. P. S. — mniejszość 

? głosów- założy komunistyczne stronnic
tw o w Ostrawie 1 grupuje się  koło Chobota.

Do komitetów partyjnych, okręgowych i dłicl-
■ e°wych: Radomia, Kielo, Częstochowy, Dąbrowy, 
Radomska, Piotrkowa, Tomasw'va, Żyrardowa, 
Płocka, Włocławka, Kutn® i Skierniewic. Sekretar
iat generalny PPG. niniejszym zawiadamia pcrwyf- 
•w  komitety okręgowe i dzietelcorwe, że przyjedzie 
do Was tow. St. Przybyszewski (Djotnin) u f wiec 
lub odczyt, które powinny się odbyć iw następują
cy® porządku: Radom — 20 maja, ft idee  — 28 ma
ła, Częstochowa — 29 maja. Dąbrowa Górnicza — 
81 maja. Radomsko — 2 czerwca, Piotrków — 3 
czerwca, Tomaszów — 5 czerwca, Żyrardów — 7 
ceerwoa, Plook — 12 czerwca, Włocławek — 14 
czerwca, Kutno — 15 czerwca, Skierniewice — ltf 
czerwca.

W Częstochowie, Tomaszowie i  (Płocku powin
ny «ię odbyć wiece po ©biedzie, a w pozostałych 
wieczorem o godz. 7.

Tow. „Djoniin" tytko co powróci? a Rosji So
wieckiej, więc będzie mówM na,tem at: 1) Dyktatu. 
ra  PPoleiaijatu. stosunek jego do w ładz i uaodwTOt; 
2) Wairunki prasy, płacy i  ilości wydawanych racji 
żywnościowych, a  eony rynkowe; 8) Komitety fa
bryczne i  ich cele: 4) Kluby robotniicze —r domy 
odpoczynkowe; 5} ?yci« rodzinne i towarzyskie; 6) 
Związki Zawodowe; 7) Szkolnictwo i kultura'; 8) 
Przemyśl, rolnictwo i handel; 9) Ogólne położenie; 
10) Bankructwo ‘bołszewdzmu.

Prosimy odnośne komitety partyjne o staranne 
zorganizowanie licznych zgromadzeń.

Sokretarjat Generalny. "
Do Okręgowych Komitatów partyjnych: Rado

mia, Ostrowca, Kielc, Radomską, PiofrtkwwB, Kali
sza, Rypana, Łomży i Zamościa. Sekretariat Gene
ralny oimiejstym zawiadamia powyższe Komitety 
Okręgowe, że przyjedzie <lo Was tow.- Zygmunt Su
checki w sprawach organ izacyjno-partyjnych we
dług następującego rczkladti: Radc/m —  31 maja, 
0*1nrow;iec — 8 czerwca, Kielce — 5 czerwca. Ra
domsko — 8 czerwca; Piotrków — io  czerwca, Ka- 
lisa — 14 czerwca, Rypin — 18 czerwicą, Łomża —
23 czerwca, Zamość — 28 czerwca. Proeimy odno
śne Okręgowe Komitety partyjne o przygotowanie 
posiedzeń O. K R-ów i  zebrań organizacyjnych 
członków pajntjl.

Egzekutywa O. K. B. Dziś o goćfe, 6 pp. w lo
kato QKR. odbędzie się posiedzenie Egzekutywy.

Warszawa Podmiejska. W niedzielę 12 czerwca
odbędzie w Warszawie, A. Jerozolimebie 58 o g.
11i rano konferencja O. K. R. W i t a m y  Podmiej
skiej. ha porządku dzieomym: 1) Sprawozdanie., 2) 
Zjazd partii 3) Sprawy o i^ izacy jm e . Wszystkie 
organizacja dzielnicowa wzywa się do  odbycia bon. 

.ferenerf dzielnicowych przed terminem konferencji 
okręgowej. Obowiązkowy udzjaj delegatów xm jB t-

robotalków jest zaledwie około 40 Łamistrajków. 2)
że robotnicy z wtesnej inicjatywy oświadczają pry- 
watoie i publicznie ca zgromadzeniach, że w rasie 
gdyby się strajk miał przedłużyć i  znalazły się 
wskutek tego różne rodziny i osoby <w ciężki c i i  pó
łcieniu ąnaterialnem, to robotnicy zobowiązują się 
przyść im z pomocą pieniężną, jofenteż, zwłaszcza 
rodzinom borystswskiim, z pomocą aprowizacyjuą; 
ponadto postanawiają zabierać eacuboiszych czy też 
najbardziej potrzebty>ćyoh odżywienia się lepszego 
i wypoczynku na świeżem powietrzu — do siebie na 
wieś.

Wiece ludowe, odbyte w powiecie kroanie,ruskim 
przy wspótudoiria tow. posła MLsioSką. a zwołać® 
nietyle <fl® wyjaśnienia robotnikiem spraw ze straj
kiem związanych, ile dla po iuformowami® szerszych 
kól społeczeństwa, stojących poza ruchem robotni
czym. o istocie obecnego zatai:gu robotoiczego, im
ponują poprostu powagą i zrooimMonicm rzeczy, ja- 
koteż solidarnością i stanc w aeśeią robotoilków. 
Wszystkie przemówienia robotników przyjimowane 
są z umtarjetn i  ipopereiem, a  rezolucje odnośne 
przyjmowane eą jednogłośnie.

Tak op. na wiecach odbytych dnia 22 b. m. w 
Dubli i  Równem przez tow. tow. posRa Misio’ka, 

~ w a ,  Antoniego Bocheńskiego 1 Jsikóba

kich dzielnic 1

Wycieczka do cytadeli członków dfciehitoy Po- 
wszk: odbędzie się dopiero dn, 5 czerwca, t." i, w 
a ied łie lę .- '

Kolejowa organizacja* I*. P. fi. 0 B
Pp. w lokalu Al. Jerozolimskiej 56 odbędzie a ę  p»_ 
siedzenie egzekutywy kolejowej organizacji p . p  j  
* udziaSem mężów zaufania.

Dzielnica Śródmiejska. Dziś o "odz. 7 pp. w ]<> 
k»łu przy ul. Ał. Jerozolimskiej 56 odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Dzielnicy Śródmiejskiej.

Dzielnica 0 ;lint«. W niedzielę dm. 29 b. tn. o
godz. 2 pp. w lokalu dzielnicy Grójecka 45 nu. 36 
odbędzie się ogólne zebranie dzielnicy ęcbois. '

M
w  Przeddzień ukończenia strajku w  przemyśle 

naftowym.
Dzisiejsze obrady fcomisji pracodewoów { 

r- K łniików w sprawie zakończenia strajku w  
B y sła w iu  doprowadziły do porozum enia w 
sprawce mężów zaufania i niektórych .postula* 
ow ^Qfcniicainwh. Jest nadzieja, że jutro 

podpisana będzie ugoda, a następnie zakoń
czony strajk. (PAT).

z  p r z e b ie g u  s t r a j k u  n a f t o w e g o .
KROSNO.

Dzisiaj, ^  tU ku dwi3lCh strajku, ulema ani Jed
nego szybu, tśeaia ani jednego warsztatu pracy, któ
ryby by# czyńmy, 80.000 mbotnilitow przeszło etonęło 
00 walki o swe prawa i oświadczyło, że wałczyć bę
dą soilidarnie a stanowczo ad do zupełnego zwycię
stwa. Swiad ectwen5 solida mości imponującej i sor- 
eranego brar&rstwa robotników naftowych są dwa 

1) te aa  IdAkadzi&siąt tyaięcj strajkujących

Jama S
Bocheńskiego powzięto jedogłońnto reaoluoie, po-, 
tępiejące stanowisko praeimpdkyw'cdw.’ ■występują
cych w-interesie i ma usługach kApitalu tniędzyna- 
rodo-węgo prseclwteo robotmkołn polskim, oraz pięt
nujące kłamatw® i intrygi, casymóooie praea praemy- 
.'to wców podczas narAiuoomej moibotaikam w ilk i straj
kowej. '

Następnie rewolucje zapewniają o . eclids.mośot 
strajkujących robotników i wyrażają ipodz'ęk<TWa.nie 
mężom zaufania i delegatom za 'eh dotychcza&ową 
działalność, pawierzapąc Sm d*Jszą procę rad  dopro- 
w-adzemfem do zwycięskiego końca «Meren»on»j ro
botnikom walki. '

Na wiecu ludowym, odbyiym w dhiu 23 Ib. im. 
W Krośnie, przy udziale olbrayroi-ej i-lości robotoi- 
kór- a całego porwiat-i, a zsjt;rudnionych w całym 
środkowym obszarze naftowym, oprócz powyższych 
rezolucji, .przyjętych .iedmoglfcfeie, uchwalono p o  
oedto iedooglcśnto jeszcze rezolucję, piętnującą 
Izbę Pracodawców za wydawanie kłamliwych o- 
dezw, których, mimo publicznego wieaumnrja na wiec 
! udowy dla omówiieria ich i otSffidzeni® wc.be- całego 
epc'iecaedstwa, autorzy nic mjiją odwagi bro-nlć i 
podtrzymywać. \  <

Wsayatkie wśewe ludowe kończono'weziwanieTn 
do solidarności j do w-ytrwanJa aż do swyeięstwe i 
odśpiewaniem ,.Czerwonego Satandani":

' Borysław, 212 maja.
JW sobotę starostwo ogkisiło stan wyjątkowy; 

wskutek wego zapowiedziana konferencja z pra
codawcami nie m iał* przyjść do sku tk u j -

Dnia 78 h. m. odbyło «ię ^freimadzeuie n* po
dwórzu Domu Ludowego przy udziale około 0000 
robotników, na którom szczegółowo omów-ioao 
wypa iki, poprzedzeijące iwprowadzenie staniu wy
jątkowego i złożono sprawozdanie a interwencji w 
starostwie^

W ei’ug zeznań całego szerega Świadków^, spra
wa przedstawia się następując®:

Po-iciaa odbywani® zgromadzenLa w  sobotę, 
kilkudziesięciu rchotrdków zenważyła ż» na kop. 
„M «V‘ k ,o i pracuje, natyclumiiast kilkumasfoi ludzi 
zwróciło sie w kierunku kopalni celem prcefcoua- 
zńa się, co się  tam  robi j Jrbr nia falką odiwngę pro
wokować Blrejkających robołnuków. Braun® kcpslaj 
strzeżona byłą piwea iołnier^r 1 robatntcy, wie 
wchodząc do wnętrza, zaźądadi • by ' natychmiast 
pracę weirzymamn. Dwsj asTstouci, którzy palili W 
kotte, celem urarchoautorda t'ocsnfl, n« akuitek kray- 
ków wjszli I  w prówokącyjny eposób zwrócałi cię 
do etojącycfa robotników (pewni popTtóa żołsie- 
rzy) z belżyweanf wyrazrimi, co wywołało oburze
nie wśród zebranych robotników.

W tom padt strzał z obrębu kopalni. Robotol- 
cy wyprowadzani zupetotie z rów m om gl eiłą wf«r- 
gnęli pracz bram ę i kto wie. ery eł prowoilastonzy 
nie przypłaciliby żydem, gdyfiy w  czas nie przy- 
b !cgli crtonkoiwie kwmdiełu sfrojkówego, którzy 
pjzeszikodzill samosądowi osaadpawiodaisilnych j®- 
d jjtpsk .

Gdy chciano +cbętnyohl« pracy palaczy « s tp - 

sten'dw przeprowadzić wśród thrmn, pfawii słę 
silniejszy patrol wojskowy pań1 ikomoBdą jiodpo- 
ruczn.iia i w etrooię spobojuiyoh robcln;ków odda- 
no kilka kramów. Gdyby ni® noziw-aga &3to‘crzy, 
którzy otrseMf w  powiefi-ze, pomri.mo osobistego 
k e r  owa ej a 'ŴS15T1* r<?ką .p podporarzinflko karabi- 
nom jednego z żołnierzy w tłunn, byłoby doszło do 
'kata*ijoify, która nńeoyEcj îjjjjg, pociągnęłaby ta  so
bą jKistępsłw®.

Rociicpne staTosfwto «Vora(sfatalo z togo wypad
ku j powpib?ando ogłosiło ®ba wyjątkowy.

~ skutek ifflforwerww.t doleyerji jnbotndcswi, 
która natychmiast wyjecbs-'a do Drohobycm gdzie 
przedstowi'® etan faktyiczay; ■ .Sffarcfita . dnia następ
nego o godz. 10-ej cofnął romoraRdsando o  e f ^ te  
wyjątkowym.

. i Btorraław, .28 maja.
,V mu dblsiejsiym wywołało oburzenie od- 

mówienfe roboMkoon aprowóaRf.jt iprzes zarząd ko
palń > * osiku.  ̂Koitrutot stłrsj&owy zaojłrzy ronmiairy 
s.trsjku, jeżeli to prowokacyjne rorząlMtti© ńde z»- 
etasne cofnięte.

. Ropienka, 22 ais*]-*.
Strajkują tutaj robofnVy w ntipAlimfd. Th/i od

byto się zgromadzenie), D.s" fcitavê xi tow. BujsJtow- 
ski g Borysławia omówił syluaKjję i przyczyny etra;- 
ku, poczeun jednomyślaie u cl) walono moluoję pięt
nującą prowokacyjne zachowanie się pracodawców 
i bezwzględne poddanie się dyrektywom kierują- 
cego akcją komitetu organ;?

Strzelhice, 212 maja.
W myśl wskazówek orgapfaacjj, robotoicy po-

raueili {««oę o naznaczonej godzinie. Dzii odbyto 
*ię zgromadzenie, na którem referował tow. Lu
kasiewicz, puczem ueśiwsdono rezblucję, w której 
robotnicy poddają «dę bezwzględnie zarządzeniem 
konniitefcu etrajkowego.

Drohobycz, 23 msja, 
Strajk trwa w całej pełni. Robotnicy araą- 

dziją  zbiorowe wycieczki i spędzają czas no świe- 
żem powietratŁ

f’racodawcy rozrzucają odezwy, w  których 
robotników zapewniają, jcScimi to oni 9* ich przy
jaciółmi a tylko biorący udział w rokoweriecb de
legaci .roboto- są wh wrogami. NalUTrffflie odezwy 
te wprawiają robotników w  dobry hiimor. bo na 
nic innego nie zasługują.

R Pkow ania ’w. sp raw ie  eawa.reia um®wy 
w przem yśle gńrntezym .

W  ‘w yniku toczących s ię  o d  dluiiszeigo cza
su układów  o zaw arciu  um ow y m iędzy ro b o ty 
kam i w .przem yśle górniazjim  & p rzem ysłow ca
mi, osiągnięto zu p e łn a  porozuinicnde co do  sy
stem*! ap'iw /izacyi, pod-wy ild  p la c  w  gotów ce 
oraz sposobu rew iz ji w ysokości obow iązują
cych plac. Różnica p o w s!a ła  jodyn ie  oo do te r- 
m iou  weno w adzenia ustaflonycJi p o A ^ ż e łc . Ro- 
to ta ic y  dom agają  się  wjpa-owadaeiiia tj-.di p lac  
c d  1-go kw ietn ia, wzgl. od  1 m a ja , p rze d s ię 
biorcy godzą s ię  od  1 czerw ca i o d  zgody a a  
ton  term in  .zrobili za leżnym  zabvw eie ca łe j n- 
m owy. Nie chcąc w  tym  krytycznym  dl® pań- 
stw .i i praemyt-du m om encie  dopnow adr® / d o  
w ybuchu w alk i w przem yśl!) 'w ęg ło w y m ,. za* 
p r o p ; w a l’ robotm cy odiro'meui© ro k o w a ń  n a  
tydzień , w  którnrn Iw czasie m oją p o rozum ieć  
się  z  ogólon? robotników,. N

STRAJK I LOKAUT INTROLIGATORÓW.
04 ■wleflu miesięcy już trwał koufiito. między 

sekcją mtw>l.igr.torską Z w t a  drukarzy a prael- 
siębtomini snkadów z  po-wodu ntajwzględni-snia 
wypfet polwyżek, zgodnie z  orzeczeniMiii Komisji 
statystycznej. \

Praedsiębdiaroy SntroligstoTOcy aiw chcieli 
zgodjpń się na wyptatę robotnikom t. z. procentów 
poowyijkowycli' -według poamiiy. owzgledaiomej 
przez właścicieli, zakładów gratficsEycfa i pokrew
nych zawodów, ptaea co różnica plac pobieranych 
przez ibóroldgatorów j precowwików poilarownych 
zawodów z miesiąca na miesiąc wzrastał*.

Mimo IciRcakrotaych listów w  tej sprawie, 
miano konferencji z pi-zedąrębicrcami, nie można 
było droga porozumienia 'jzyslcsć zmiany oporne
go gtenom ^at mąjstrów iaiToligatorsldch.

Od pierwszego efyczaia repreza-łanci związ
kowi MWBtrłi umowę z  w’aścŁę!elaani drukarń, M 
podetawi® której personel irtooligdarsld, nra-ru- 
jący pray drukirniach, otrzymał eprcwiedliwęzii 
ttoraaę płbc i od tej pory amtapy crtm lks dla tej 
ceęśejt mtTokiy»torów miały być TOTrnowane ma tych 
samych podstawach, co i pracowników innych od
łamów grafiesaych; wsScutefe tej BmiaBy, potowa 
całego ogółu infrofiigatarskiegci w  dr jikŁrotoch 

pracująca, miąja skaesowane zapłaty za anćesiąa 
wstecz, otrzymała jednak wyrównanie t*kSe, jakie 
prayipadto z rewizji wyjiiików Komisji' ctatysfyea- 
nej winym dzietom grnficsnym, a przez to lóżnic* 
w  płacach jednaj j  drugiej połowy .pracoworków 
intróligs.toa-Akich jeeszcze bc.rdziej się zw:iętez>ifa.

<W kosieu znacar* część m ajtierków introłi- 
gatorakich róą uwjiględniła wcale zwyżki r® mie
si ąo marzec, lecz wypłacono w kwietni u stare pła
ce z  marca, dopiero w  końcu kwietni® doptoecno 
naJażnośe pod wp.’ywemr wzburaeuta pneoowrikó w.

(jWołree tektew-ażenla i wyzysku, pewn* częSJ 
praoowiBiiów porzuc.il® pracę w pięciu zakładach 
introliigRtcrelKch (cztery * nich połączone są z dra- 
kam 'am i)) a mianowicie: MtemśeMeępo (Egdl&n,
rolna), Eairrysievvlcza (SrnaitoraikaX Nrrko fftwię- 
*ókrz)is^ł firm a „Ałrreds"), J. Leśniewskiego 
(Now-ogirodzka), i Marain/Wow-iciBa (Łeszńo — be* 
druks.rni). Zafclbdy, potoczone z draka m tom t wta- 
ny wypłacać pensje wedhrg cenni-ka dla introliga
torów -przy drafearwiacih, tymczasem togo mio u- 
wpgiiędniiono. CSharaJderyztyrano np, je-st rachow*. 
«Je a ę  ’właściciela J. LeśniewuSrego. który w ;m ie- 
€r*ąeu! kw ietała ncJetał do komisji conmfcowaj 
właścicieli zakładów grslftonaydh ś razem z repre- 
zentanfaimii zwiąTkowytmi figuruje na (cyrbabrau 
* togo tniiesiąco. jed re tó e  sam' u śi?idę nie wjyiJa
rał uoTTti, własnoręcznie podpiramych.

(Itoacon-niey rozpoczęli afrajk, a mctatoirfcowle 
chcęe ratować swoich kolegów, wypowiedzieli pra- 
o« w fanydh zatoki ach na dwts frgM nte, pragnąc 
lokautem zmusić cgół do gtodowych ptaęP Jedno- 
cześnie wy iłowano pracowiDiiikom do podptou doku
ment (w razto podpós®mia go pracownik (ca) mfol 
■mreć zspewwiomą pracę ! ni«f podlega? łęke .-towt), 
eżwierdzajscy,- i ł  praooc.-nak ten nie jest ratońkiem 
sekcji ititroligrfoirów przy Zw. Z*w. dpuJcafnzT. od- 
lewewzy esejonek f pokeenmyrh zatftaiów. D^-tru- 
m«nt ów grozi również.' ie  w  razie stwierdzenia, 
i i  dany praWwnik nrAertr do związku, grozi ma 
I>atTcbmii*«stow-o wyda’en ie Z pracy.

( Oz?ery tygodnie trw® Jni strajk we wsno- 
mrrfanyrh zfkltedccb, lokauf Innych fa ł tmra dru
gi tydzień.} ’ ,

Miiisteriirowfe orgwizwfą Jsrotatoąjkćw. a  po- 
iradnJczv !-m -w tom państwowy ura.rd pośrednic
twa pracy, który wywiesza zrwiadomterńa o wn- 
kuiąeych mtetscach w 72oka-u<t<xw*nycłe lub atraj- 

objętych zakładach.

Uchwalono Je^aogłoźnie następujący wniozek:
Zebrani przedstawiciele Zw. Zawód., *tojąc 

na s ’anow is* j 8-god?.i3iiega dnia pracy, odraczają 
obrady w celu porozumienia się z® swoimi zarzą
dami co do sposobów walką przeciw zamachowi aa 
8-godz:nny cz eń pracy.

Bobofnfcy Zbrojowni dla Górnoślązaków. Ze
brani ra  masówce w dniu 25 maj* r. b. robotnicy

Zbrojowni WaMzftwakaej, nobec całego świata 
robo n iuego protestują j«7^oiwk® napaściom 
wojsk regularnych iniesnljerSaicłą, przeciwko sza- 
ch<rkom i handlowaniu hideui górnośląskim i o* 
świadczają. że n ie  eefną się przed ndczerm, nawet 
przed -wojnę w obronie pratotarjafu górnośląskie- 
g". Powstańcom górnośl-jaklm wyrażają podziw i 
cześć i ślą gorący zew: „.V.’akrzcie — my z Wami!"

Ns tejże masówce po-ranowtono pracował 
przo7. tydzień 1 godzinę pceiadobowiązfkowo, •  na
leżność ofiarować na rzecz powstańców gómo- 
ś.ąokioh.

Komisja kaltn a!-.o-ftCr-iŁłowa przy Zw. Za
wodowym pracowników ebnkfi-owai warszawskiej 
w dniu 29 b. m. mrządza wjtoietókę do Młocin 
dla członków i wprowadzonych gości z następując 
cym progrcuiani: 1) Koncert orkiestry Zw. Elek
trowni. Warszaw., 2) Poczta francuska, 3) Zabawa 
dla dzieci, 4; Gry towarzyskie, 6) Bufet na miej
scu. Cena ze preejsad tara i z powrotem J00 mk. 
Wyjazd o sro-ta 8-oj raao z przystani po lewej 
stronie mostu Kierbedzia.

Ze Związlf-a Prac. Wiejskich w Polsce (Al 
Jerozolimskie 58). Dziś punktualnie o godz. 6-ej 
W e n ., w lokalu Zwńązka' (A l Jerozolimskie 56)v 
odhcdzfe się sebraaie delegatów 9-go wydi. t. j. 
szkolnictwa.

Z« Związku Rebofrjłcćw Drzewnych. Zarząd
e-ddziiatu iWtersaawa (sawiiMinmihli mężów zaufania 
?«goż Związku że w  d. 29 b. m. o goda. 10 rana,

• w lokalu Zw. (Chi-: m a  10), odbędzie się zebranie 
mężów zaufania. Obeer.rśó wszyistldch kouiecsuu

Baczność Gisorsy. 'W niMztolęi, dn ia 29 b. m. 
o godz 10-ej rano odbędzie wie walne zebranie 
ratonków Sekcji, Na pcrrządlni dziennym sprawy 
berdae ważne, prosimy o lic.sne przybycie z ksią
żeczkami.

Eaezność dosorey dim «w i! W alne zebrwnl® do- 
zerców dcawwych eiibęd&ie rfę duj* 29 maja 1921 r. 
t. j. w niedzielę 0 go$Ł 1 po not. w lokalu 25wfąjfc.’ 
Leszno nr. 48. Obecność w*sy«i,fcich obowiązkowa.

Barrosfć, mężowi* ra.ifan:* fabryk metało. 
wyrh oddziału praaktoyo. Dzii o g, 6 m. 30, odbę
dzie się zebro®i© mężów zaufania |  delegatów na 
Pradue w  lokalu K ę jm  15; sprawy ważne.

i f f l i  f??n ń M T ip lR F V
k U y fl S ? i i 5 i ^ b i u l y £ r | .

Wycieczka do SKorin. W dniu 29 V m „ w 
niedzielę, odbędzie sio wieflka wyeiecafca Koopera- 
tystów do iMIocfc. zzurgeiiinowan* praea komiisję 
jnięozystow. d.la prop, apóldz. w  IWarszawie. Od
jazd parośtałkaani z  pewyoteui przy moście K ier
bedzia o g. 8 i  K) iBiBó-pwtŚółiSnto.

Bilety tuk. 100 — do nabycia w e wszystkich 
kooperatywach i w  drż-t wyir„zdu przy. statku. Na 
wycieczce przygrywać będą własne oridestry.

Bufet na miejscą.

M  i i i i i  n a t i t i l
Otrzyasujw.y c-d,pis rąstepującego podaaia 

do Minipterjum Rotatoiwa i Głów. Urzędu Ziem- 
skiego od oficjalistów, roinych Rzeczypospolitej 
P tlakiej:

My, niżej podptasni pracownicy rolraL zebra
ni w ifjeócl 190 o«ćb, stwierdzamy, ie  z powodu 
niedbalstwa właćc ctaH w  ękscy^h obsząrów i nte- 
dięei ich 4o  prowhtfee-fe recjonałne} gwpodarfri, 
a  t»ki® wskutek dzilcto} parcelaeji, olbrzymią 
więikssość nas w m  z rodzinami pozostaje bez pra
cy i  środków do życ.ia.

Powołując się na artykuł 10 uchwały sejmo
wej o rafonmie rotom z dniu 10 łipca 1919 roku. a 
także art. 29 utoawy w.-.k"®awcirój o reformie 
rolnej 7. cłnia 15 Epcs 4920 roba, prosimy Wysoki 
Sejm o wląraąaio nas tło służby folwarcznej |  na- 
dauto uam ziemi w  Eony rosówce luib na Kresach, 
abyśmy w ton sposób znaleźli warsztat pracy ! 
wraz * rodzioaatri ratunek przed głodom i nędzą.

• t a

TV ebronfe S-godsinnere l*racy w han-
dlu W lolralu Związku Zwwodowego pracowni
ków han.’lewych ł praeraytawrob (Sierra® 18), 
odbyło sehractie przedstawtetoł! Związków Za
wodowych, zwołać® przez łeaf® W ą ze k . w celu 
wspóJu^ste a*r>deen!a « ę  nad pr/ecito^awieuiem 
się wstłowanii. rmiany godzAn pracy w przeds;ę- 
bforKwarh bruflnwych. w sprawie której, umie. 
sieny już zo"!*i do Sejmu odeofciy wuiosel^ dnia 
10 grudni® 1920 r. Na rebranio przysłało W ycii 
przeistawrcieli 15 organizacji.

K s - ą ż k ’ n a d e s ł a n e .

S tefa*  ŻerornsŁ:!. B iała R ękaw iczka. Waj> 
S2aw a  J 82-1. Tow. W yd. w ,W arszaw ie.

S tan is ław  Sspotuńakż, Adam M iektow io-
i Jego epoka. Tom  1, Racjonalizm  i R om an
tyzm . W arszaw a 1921. Wyd. J . MorKkowicza. 
S ir. 429.

D r. g '»ntoto\v Artw.LL „Odrodzenie Kró
lestwa Po laki e  jo  w  w X1V“. W 600- ną roeztni- 
cę. Zamość — 'Pomarańsłci i S^ka. BżMjotecz- 
k a  h isto ryczna L. 8 .

Plutarch - Krwinki. — Żyiwydy Znaitomi- 
tych M ężów. Nr. 5 — 8 - P o lska S k ład n ica  P o
mocy Szkolnych. W arszaw a 1921 r ;  S tr. 155.

S tan is ław  Staaaic. E d u k a rra  z  aiutioibiogra- 
fją au to ra . Wyd. now e sporządził A .lired Twa. 
B iblio teka Zw iązku Polsk. Nauczycielstwa 
Szkół Powsz. Nr., 4, (Nr. W yboru  p ism  jjjł5 y .  
ków pedagog ik i). .

PcIŁowtóU Małysike (Af. Flódal). „Ligfy * ot*. 
gdw". Wydanie duugie pwiąfcsaoao. Wfarazaiw* Na . 
khdem  Kasy Praewreności 1 Posiccy TOrsawebicli 
prceowq;M w księ^arskielL

\ v
\
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. .R O B O T N IK “, s o b o t a ,  28 maja 1921 r. N r. 139

Każdy działacz, robotniczy winien przeczy
tać książkę wydaną przez Instytut Gospodar
stwa Społecznego: Ruch zawodowy w  Rjosjr So
wieckiej. — Szkic historyczny i materiały. 1) 
Ruch zawodowy przed rewolucją 1917 r. -2) 
•Próby stosowania wzorów zachodnio • euro- 
pejsk ch na Ill-ej Wszechrosyjskiej Konleren- 

• ej: Związków Zawodowych. 31 Kształtowane 
się nowych lasad i form ruchu zawodowego. 
4) Ruch zawodowy pod dyktaturą pariji ko
munistycznej. 5) Spór o zasady ruchu zawodo
wego i jego rolę w państwie sowieckim. 6) 
Materjały: Uchwały Zjazdów Związków Za
wodowych. Partji Komun stycznej, tezy Lem- 
na, Trockiego, Bucharina, Śzlapnikowa (opo- 
syci robotniczej). Tablice statystyczne.

Cena 150 mk. Do nabycia w Księgarni 
Robotniczej. Warszawa. Wspólna 17.

Głosy GzylelnlkótM.
O rewizji ,,na granicy14 w Iłowi®.

Uprzejmie proszę o zamieszczenie następują
cego listu:

Jadąc z Pomorza do Warszawy, miałem spr- 
•otao.ść obserwować porządki, jakie panują ma t. 
■w. ,granicy celnej** w 1 owje, a które według 
mnie ulec powinny jaknajszybszej zmianie.

Bez względu na porę dnia czy mocy, wszyscy, 
przybywający do Kongresówki pasażerowie zmu- 
ezemi są wysiąść w Iłowie z wagonów i w specjal
nym 'budynku podlegają rewizji, nawet rewizji o- 
»»bist*j. 'Poprzednio kobiety rewidowane byty 
przez mężczyzn i dopiero niedawno sprowadzono 
■w tym celu specjalne urzędniczki-kobiety. Chodzi 
naturalnie o zbadanie, czy się nie przewozi .pota- 
jennm* żywności z b, zaboru pruskiego do Kongre
sówki.
' Pomijając już sarn fakt urządzenia granicy celnej 

wewnątrz państwa, myślę, że możnaby przecież 
rządzrć rewizję w wagonie, nie narażając pasaże
rów na niepotrzebne szykany j niewygody. Ponie
waż udając się na rewizję — trzeba stanąć w ogon
ku i czekać swojej kolejki, a następnie — trzeba 
znowu w ogonku oczekiwać wypuszczenia ma' pe
ron (a swego poprzedniego miejsca w wagom® za
rezerwować nie można), więc. ludzie, Uctórrr -wsia
dają do pociągu dopiero w Iłowie, atirzymiują mię;, 
see w ogonku daleko wcześniej, mii c i którzy do
piero po odbyciu rewi-zj? gotowi «ą do drogi.

W rezultacie, pasażerowie. -którzy wsiadają w 
Słowie, otr7.ymuią odrazu miejsce w wagonie, a st, 
którzy jaoą z Idaleka- i aż do Iłowa mieli miejsce, 
od Ttowa do Warszawy zmuszeni są stać a często 
się zdarza, ie  w Iłowie wogóle nie dostają się już 
z  powro'em do pociągu, którym odbyli, pierwszą 
część drogi I rnmisreai są czekać na następny. Ła
two zrozumieć, iaikie to wywołuje przykrości i  nie
wygody, które przecież z łatwością moema-by usu- 
mąć. Pasażer.

Żucie iKRoadarcze.
Nocowania giełdy warszawskiej.

Dolary S i Zjedią. 1018—985 gol, 1020 czeki. 
Fraald franc. 89 %—88%.
Frwnki belg. 88% czeki.
Kraniki azwaijc. 187 czeki 
Funty eeferlfcgi 4075—8060 cuseM.
(Mfcrki niem 16 60 got., 17-06,95 czeM. 
Korony austr. 184 czeki.
Korony czesko-słowackie 15% czeki
Targ poznański. Otwarci® Targu Poznańskiego 

nastąpi nieodwołalnie dziś o godz. 9 j pół przed poi.

Dr. Abntmski
pow róć5! Choroby skóry, włosów, weneryczne, 
niemoc płciowa. Roentgen. M arsznlkow ska 118 

tet. 108-6!. od 9—1 t 5 -7 . Panie 1—2
m

Maszyny do pisania
K l e l e o r 14' .  » ’

znane ze swej solidności i mocy. Alfabet 
w dwóch dowolnych Jeżykach łacińskich lub 
rosyjskim. Ceny bezwarunkowo konkuren

cyjne. Dom Han^lowo-Pizemyslowy

W arszaw a , T ra u g u tta  2, TeJ. 157-56.

Kronika®
STAN POCrODY 

fwsdług danych Państw. Instytutu Meteorologicz.).
Temperatura najwyższa wyuosita wczoraj w 

Warszawie -j- 218», najniższa 4- 11,7°.
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi- 

■kjttyzn: Dość pogodnie, potem wzrost zacbtmirze- 
Błn, ciepło, skłonność do'burzy, wiatry z poŁudnio- 
^•chodu, potem obrót kiu zachodowi

P«»ied*enie Rady Miejskiej. Specjalne posiedze- 
•fo plenarne Rady odbędzie się w dniu 30 maja 
r- *>. (Poniedziałek) o godzinie 7-ej wieczorem w

Posiedzeń Rady.
^  Zakup wołów. Ministerjum Rolnictwa na

było w Poznańskiem 100 rasowych wotów dla Pu- 
i law, 'które będą w tych dniach dostarczone na miej

sc*. niezależnie od tej partji polecono nabyć je
szcze 50 wotów i 100 sztuk młodzieży.

(a) 0 zwrot bydlobójni. Wydział zdrowia pu
blicznego zarządu miasta uchwalił wystąpić * wnio
skiem o zwrot miastu bydlobójni .na Pradze, zaję
tej przez władze wojskowe. Jednocześnie uchwalo
no-domagać się zaniechania rzeza koni w rzeźni na 
Solcu i przeniesienia bicia koni do rzeźni w Grochó
wie. Rzeźnia zaś na Solcu będzie ulepszona i prze- 
znaczona" dla rzezi bydła rogatego i świń.

(a) Przekazanie kolei. W tych dniach nastąpi 
przekazanie odcinka kolejowego Sarny-Równo przez 
władze wojskowe władzom kolejowym cywilnym. 
Dla unormowania prowizorycznej komunikacji dla 
wymiany jeńców między s t  NJegorefoj* i SWbca- 
mł, będzie zawarte czasowe porozumienie z kolejo- 
wenai władzkmi bolszew.ickiemi, ponieważ dla za
chowania cągicści nadzoru nad bezpieczeństwem 
ruchu m  tym odciniku ktuiiały tylko ustne rozporzą
dzenia miejscowych dystansów kęlejowych, co przy 
zwiększającym się ruchu jest już niewystarczające 
i wymaga stałej konwencja.

Wymiana poczf lotniczych z Paryżem. Warszaw
ska Dyrekcja Poczt i Telegrafów wyjaśnia, że wy
miana łcor&ąpcndeinoji z Paryżem za pośrednictwem 
samolotów jest nieregularną, oraz przychodzi za
wsze z jednodcrlcweim opóźnieniem, po®': ewinź aero
plany paryskie lądują stale w Pradze Czeskiej, 
stamtąd zaś odlatują w stronę Warsza wy dopiero 
dnia następnego. 'Prócz tego stwierdzono, że w cią
gu miesiąca — to jest od 14 kwietnia do 12 maja 
r. 'b. na ortem poczt lotniczych a Paryża zaledwo 
połowę otrzymano samolotami, cztery zaś zwybfą 
drogą, czyli pociągania pośpiesznymi.

(a) Przykre zajścia z cudzoziemcami. Wczoraj
z powodu święta Bożego Ciała przez środek ulic 
przechodzify procesje religijne. Przewodnicy pro
cesji wpadali nia chodnika i zniewalali przechodniów 
do zdejmowania cza pek, Z tego powodu zachodzi, y 
przykre niieporoz tm'enia z cudzoziemcami, którzy 
odmawiali spełnienia tego żądania, oieodp© wpada
jącego ich pojęciu o tolerancji religijnej. Należałoby 
przerwodniiliom precesji zapamiętać, że żyjemy w 
wieku XX, nie zaś za czasów średniowiecznych i 
zmuszan a przechodniów siłą do zdejmowania czapek 
da cudastóemoom powód powątpiewać o naszej to
lerancji religijnej i demekratyzmie.

Przykre zajście. Niezmiernie charakterystyczno 
dla panujących u oas stosunków zajście miała dele
gacja młodzieży akademickiej, udająca się do Po
znania pociągiem pośpiesznym wieczorowym do. 14 
b. m. Na dz. 15. 16 i 17 b. m. wyznaczony był w 
Poznaniu zjazd delegatów Bratnich Pomocy w celu 
zafcżeuła Związku Bratnich Pomocy Wyższych U- 
"wlni całego państwa. Jako dzień zjazdu wybrano 
świętu, w celu nieodrywania osób delegowanych 
od zajęć nattówych i zarobkowych. Delegaci mieli 
noc z 14 na 15.b. m. poświęcić ąa  podróż, by już 15 
b on. przystąpić dto obrad. Dyrekcja kniejowa uzna
ła za słuszne zarezerwować dla delegata Minister- 
jum ©świecenia publicznego, oraz dla delegatów z 
WWszawy, Lwowa, Krakowa, Lublina i Wilna o- 
góŁem dla 34 esób — 4 przedziały 2-ej klasy, obli
czone zalOdiw'o na 28 osób. Niestety stało się ina
czej. Oto zjawi’© się przed odejściem pocfęgiu 6 
wyższych wojskowych z M. S. Wojsk, korzystających 
z urlopu świątecznego i zajęli, jeden z przeznaczo
nych przedziałów. Nic nie pomc^fa 'interwencja 
przedstawicieiM delegacji, panowie oficerowie uznali 
widocznie swą przejażdżkę za bardziej celową j po
żyteczną. Co gorsza, wezwany oficer inspekcyjny, 
po bezskutecznych ,jp.nośbachH o opuszczenie prze
działu, zakoimunifcował delegatom, ie  nic nie jest 
w stanie uczynić i zaznaczył, że umnaje zupełnie, że 
pp. oficerowie gwałcą (prawo. Jak na praworządne 
państwo, b. dziw -© zjawisko. Zwracamy na zajść e 
powyższe uwagę sfer miarodajnych, a przedewszyst. 
kiem pana ministra spraw wojskowych.

„Czarne kawy’* Zw. Zaw. Literatów’ polskich
odbywacą się w pomćedziaSki każdego tygodnia w 
Klubie Artystycznymi przy Al. Jerozolimskich. O- 
statmią „Czarną kawę" uświetnił znakomitą prelek
cją o sztuce amerykańskiej Wacław Sieroszewski. 
Nestor naszych prozaików, obdarzony wielkim da
rem obserwacji i nienasycouenj pragnieniem po
znawania życia w jego kszialtachrealnych umiał w 
swej prelekcji opowiedzieć o Ameryce o pewnych 
zjawiskach zgoła nieznanych europejczykowi. Tak 
np. opisał próby stworzenia olbrzymiego instru
mentu muzykalnego, któryby «nógi dawać koncerty 
odraiau dla milionowych miast. Z gnębią niepośle
dnią mówił również Sieroszewski o charakterze A- 
meryluinóoa w dziedzinie estetycan.o-fcultuiralnej, 
wyszukując w  nim to, oo go odróżnia od typu eu
ropejskiego i co Z .pewnością pozwoli rozwinąć A- 
meryce zupełnie nowe gałęzie i odmiany sztuki. 
Oprócz tego na ostatniej „Czarnej kawie0* odczytam© 
utwory A Szczęsnego. Najbliższy wieczór towarzy
ski Zw. Zawód. Lit. Polskich odbędzie się w Klu
bie Artystycznym przy Al. Jeroa, dm. 30 b. m. 
o godz. 8 i pół. Wstęp 80 mk. dla członków, 50 mk. 
dis gości. W programie „dziennik mówiony'*.

Z Wolnej Wszechnicy Polskiej. Sekretariat W. 
W. R donosi, że od 1 — 15 czerwca przyjmowane 
będą podania od kandydatów, pragnących1 składać 
egzaminy wstępne. Przy podaniu składać nJeży: cur
riculum vitae, fotografię, oraz kwit'kwestury n« o- 
ptacomą taksę egzaimlni.cyjną (mk. 1000). Egzaminy 
rozpoczną się d. 20 czerwca. Szczegółowy rozkład 
egzaminów będzie ogłoszony przez wywieszenie aa 
tablicy.

Życic knltnmlno-artystyczne. Powstała w gru
dniu z Inicjatywy Związku Zaw. naucz, potsk. szk. 
śred-i. Kon»:sja międzyzw. kult.-artyst., działająca 
w  terenie Warszawy, organizując przedstawienia 
abon rynien to we i koncerty, rozszerzy'a ostatnio swą 
dzja siaość i po za Warszawę. Z inicjatywy komi
sji powstay takież komisje kult.-arty«!. w Wilnie, 
Łodzi. P otrkowie i Radomiu.

• Komisja warszawska będzie w stanie przyjść 
z pomocą i przyczynić się do rozwoju swych od
działów przez organiaowanl* stałych koncertów i 
wystaw okrężnych, ewentualnie .przedstawień sce
nicznych.

' JV tej sprawie wczoraj przybył do Warszawy 
przedstawicie! Komisji Międzyzw. kuit.-srtyst. z

Wilna w celu ustalenia stosunku do komisji war
szawskiej.

Nie sprzedawać wódki szoferem. Wobeo tego, 
że większość wypadków samochodowych wynika 
wskutek tego, że szoferzy są pijani, władze bezpie
czeństwa publicznego winny wydać rozporządzenie, 
aby szoferom, którzy zajeżdżają przed restaurację 
samochodami, byto zakazane sprzedawanie napojów 
wyskokowych. Może tym sposobem zmniejszy się 
ilość Wypadków.

Loterja na Ślązaków. Starałem Tow. im. J. Pił
sudskiego odbędzie się w niedzielę 29 maja w Ale
jach 3 maja wielka łoterja. fantowa, na rzecz pomo
cy Ślązakom. Bufet, orkiestra, wstęp bezpłatny. Po
czątek o godz. 3 po pól.

Z Tow. Krajoznawczego. Dnia 29 maja. w 
niedzielę. Komisja wycieczkowa P. T. K. ergnni- 
'żuje wycieczkę do Słofficzyn* i Obór; poprowadzi 
p. Piotr SEyimańaki. Zapisy dziś międey 7 — 8 w. 
w siedzibie Tow.. Karowa 31.

Zielony karrawaf pod gołem niebem ma się 
odbyć w niedzielę, dnia 29 b. ta. w ©grodzią „Ba
gatela"

Początek zabawy o g. 7. koniec nad ranem.
Zabawa w Zegrzu. .Dala 29 maja b. r. stara- 

niiem fiJji Szpitala OkT. Mokotowskiego w Zegrzu, 
odibędiziie się w pairku Pó‘mocnego Zegrza zabawa 
ogrodowa na rzecz bohatemskich obrońców Górnego 
5lą«ka, przy wspólsudaiaile srł artystycznych z War
szawy. W dniu tym będzie specjalny pociąg z War
szawy iWacb odm: ej o gedz. 3 m. 20 po pofc. j z po
wrotem o godz. 10 m. 30 wieczorem.

0IKJZYTY I 2EBRANIA.
O fofografjj barwnej. Pierwsza część o-’czrtu, 

wygłoszonego w Mueeuim Przem rah 4 Rnlnhiwn 
prze-z prof. St. Knliooavskiego. poówiięcoaa była 
do.śwaadczailnennu: wypas ieniu j^rwleka barw.

W drugiej części w-znaczonej na sobatę. d. 
28 maja, prelegent wyłoży nasady fołografji barw
nej.

WYPADKI.
Wybuch'. Przy v l  Kościelnej nr. 10, żołnierz

Stanisław Jarosz, podczas oglądania rurlći, nape?- 
e.onej mesą. spowodował wybuch. Si ą wybuchu

Z sadów.
0 nadużycia służbowe.

W Istoipadzie r. a. przybył z Włoszczowej do 
! Warszawy kupiec N Ja  Apeisztąjin w imteresach 

haudmwych i tu zosiai obrabowany ze 140 tys. ma
rek. Część łych pieniędzy poszkodowany przy por 
mocy włada policyjnych odebrał, część zaś w sumie 
około 50,000 nile. doręczona aoeta<.» kierownikowi 
cksipez;, tury wydziału śledczego 8 kcmŁsajrjatu, p o  

| licj-i w Warszawie 4S-letaieinu Stanisiawowi Gą- 
| dzyńsdtierau przez Amidę Zielińską, w ©eki zwróce

nia ApeJsztajnowś.
Gądzyński pieniądze te przywłaszczył sobie i 

; zwrócił je dopiero wówczas, gdy śledztwo już było 
; w lolru.

Srane sprawa o rabunek niie byta jeszcze przed- 
| miotem rozprawy, sądowej natomiast sprawa kier 
' rownilca ekspozytury G. b\ ta świeżo sądzona w cią
gu dwóch dni w Sądzie Okręgowym warszawskim 

. na mocy ustawy styczniowej (o urzędnikach).
Sąd skazał Gądzyńsk ego na 8 1st ciężkiego 

więzienia ze słiutkami prawnemii i na 2000 mk. o- 
p’cvt sądowy b.

Po cgioeze.niu tego wyteku skazany krzyknął: 
„jestem iniewmay"’ i zwalił się w omdkeiu z ławy 
oakartsohych.

IVspóitcwarzysz jego z ławy oskarżcnych, Wla- 
dydarn Zalę«ki, wyw.': dowca ekspezytery wydziata 
śledczego, został -z bruku dowodów, umewińaśony.

korowskiego.
Krwawa zemsta, Klementyna (Pawlaków a

(Towarowa nr. 42)fc dowiedaiawszy, się, że mąż jej 
od pewnego czasu zdradza, ja, zaczęła' go śledzić. 
Gdy Pawlak ■wycbodai! a 24-łelnią Ja ;ną Sotbcaa- 
kówną (Luęloa 21) z tego domu, wówczas na ulicy 
zeskoczyła ich znienacka PaWlakowa, uzbrojona w 
brzytwę, f pod wpływem zemsty, spowodowanej 
lazdroścua. zaczęła zadawać c:osy po gtowie twa
rzy i szyi mężowi swemu i Soberokówoae.' Najbar
dziej poszrwankowama zoi>tała S„ gdyż lelwu-z pogo
towia stwierteM głębokie rany na głowie, czole, 
s-yi. oraz obcięły nos. Po opatruinkni ofiarę krwa
wej zemsty w stanie bardzo cięifclm przowioz’o 
pogotowie do szp'twlls Dzireisfik* Jezus. Mniej po. 
^winkowany okazał się Pawlak, który po -opa
trunku ud at się do domu. Po dokonaniu tego iście 
zwierzęcego czynu. P.aiwlskowa rzuciła brzytwęl. a 
sama udała się do 6 go komJsarjrtu.

Zastrzolonio aresztanta. Z wojskowego wię
zienia śledczego przy ul. Dziilciej nr. 19. uciekło 
wczoraj rano dwóch aresatantów: Juljan Majew
ski. kapral 2  centralnej stacji zbornej ,i Feliks So- 
bierajskl, szeregowiec. Władze więzienne wtszczę- 
ły natychmiart peszukiwraia zbiegłych. Sierżant 
żaodamr.erjii. Folwrich wyśledail, że Malewski 
przyszedł do swego nr'esztenia na Solcu. (Wówczas 
aresztant zagroził! Polwrichowi nożem j  uciekł. 
Widząc zhliźajacą się pogoń. Malewski wpadł do 
sklepu spożywczego Francisaka Rudni cl,'lega przy 
ul Solec nr. 59. Gdy po chwili na progu stanął 
żandarm. Majewski wyskoczył ok-em na ulice i 
wbiegł do podwórza tego domu. Gdy na trzykrotne 
wezwamće „stój**, aćeszitant w dalszym ęiągu ucie
kał. żandarm wystrzeli’ z.'rewolweru i położył M 
trupem na miejscu. Wkrótce i drugi aresztrnt. S> 
bierajsiki został zraniony lekko j  również ujęty na 
Powiślu.

T p. a - r  ^  f i z u k  a .
PREMIERA W „QUI PRO QUO" I „MIRAŻU"

„Mata Lu ’, pułapka na myszki, pióra A. Wła- 
sta, ma zgrabnię Stomiponcwąipą muzyczkę ufałen. 
tawanego koutpozylc-va.kspelm-istrza A. Meyerholda. 
,P. Belska ■(r.ola itytubowa) i Macherski (reżyser 1 
Renć) wywlągsłi się z pow.erzonych ról b. do
brze. „Gra w diuwićsf** jest sprytnie zrobioną (na 
temat wyzyskany już oddawna przez wszystkich) 
jednoaktówką. Pp. 'Macherscy i Kuncewicz grali 
lekko, żywo i swobodnie. W „Starym 'łobuzie'1 ma
my melodyjną i &korzną muzykę Jerzego Boczikow- 
ekliego. Rzecz dość dowciipna, zlokaMaowcna przez 
Macio Lcngway’a, przrtem w żywem tempie zagra
na przez pp. Domoslawskiego. Macherską, Tonna, 
Betidierovca 1 Zimlńaką.

W ^Mirażu" daao 3 aktową revue Toma, Wł»- 
sta. Stena i Szer-Szemia -p. t. „Trzeba pieniędzy l‘‘. 
Tstctuie jort to bolączka ogólno-lutiaka kióra szcze
gólnie daj® się we znaki motorniczemu skarbowego 
tramwaju, .panu Janowi Kantenui. 'Napierałsiki. (,^a- 
dKinawY* redaktor) jest świetnym zabytkiem z cza
sów okupacyjne; Beselerówskiej satrapii' jak rów
nież typy buchaltera .jpodwójaeigo''. Aforyca Wy
ciągu i Kuby Jamajki, Prolog wypowiedziała b. .do
brze p. Zarzycka.

Szereg rkiualnyęh dowcipów oraz zgrabnych 
ploseuek-kupletów. czynią całą sztukę b"rd.zo żywą 
i 7/:han\iuą. Pp. Ursteln. Dudziński, Gierasiedski, 
Madzirówma, Misiewicz, Baiumaraowa i Burska dali 
diisk.nnale lyioy. P. H ov'ct 'Witkowski świetnie od- 
śpi-ewaf kuplety o Ńfpieralskim a pami Zoł.ia Pfląna 
zachwycała jak zwykle awoian pc-lnyim wdzięku 
tańcem.

„Bachantki • i „Trepek*’ wykonowi .i pani No
wickiej wywołały rówiuież głośne oklaski

Dekoracje art.-malarza Galewskiego, reiyserj* 
W. Loaczewakieg© są bez zarzutu,

BL L-

Z Opery. Drtś „Żydówka**.
Teaty Rozmaitość?'. Dziś , Pan poseł**
Teatr Polski. Dziś ,jSzał‘‘ St. Krzywoszew- 

sinego.
Teatr Reduta. Dziś „Przechodzrón *.
Teatr Ma/y. Oda i dni następnych ^Księga 

H]oba*.
Teatr Dramatyczny. Dziś i  jutr© tragedja J. 

Słowackiego ..Mazepa".
Teatr Powszechny, Dziś po raz pierwszy 

„Slare M asto*.
Jubileusz W. Rapackiego. Z inicjatywy Zw. 

artystów scen poteikńch zawiązał się komitet ob
chodu jubileuszowego 60-letniej pTacy -scenicznej 
Nestora teatru polskiego, mistrza W'incentego Raw 
pretkiego. 'Jubileuszowe przedstawienie oabędzie 
się w niedzielę, 3 Lipca wieczorem w teatrze Wiel
kim.

Wieczór żywego słowa. DrUś odbędzie się w 
sstłl Tow. Hygien;c>:inego (Karowa 31). wieceór ży
wego słowa i poeri. wypełniony z paanięci przez 
p. Wacawa Eobusiewicaa.

W Y P R Z E D A Ż
n a d z w y c z a jn a  o k a z ja  

S p ó d n ic a  angielskie F»13c. 2 0 9
* .a k « e tj  damskie „ 3 9 9
B lu z k i wełniane „  4 7 3
B lu z k i  batystowe .  4 7 3
S u k n ie  wełniane „ 1 2 9 f
K o s z u la  damskie .  4 5 9

D z ia ł  b ła n a tn j f i  
S u r ó w k a  szeroka metr „ 139
Madapolamy dobr. gat. „ m £ 3 0
W ełn y  na suknie .  „ £ 0 0
K o rty  podw. szerokości • „ 180
C a jg i .  5 5

oraz wszelką m ę s k a  k o n f e k c j ę  
B - e t a  Z A N D E R

88 M ARSZAŁKOW SKA 88.

Ksaaeraiswi- związki I Boitwoit? ia iim io
W ielki wrykói* na sk ła d z ie  g a rn itu ró w  m ęsk toh  o-5 

8 0 2 0  tv-.k. do 6 lł0 a  mk. garnitur, spodnie, bielizna, o b u w ie  mę 
skie. damskie, krajowe masywne najmodniejszych fasonów, ceny 
najniższe. v

W ykonyw am y na zamówienia według wzorów, ubrania, bieli 
zną, obuwie, w największych Ilościach w najkrótszym terminie po 
najniższych cenach.

Biuro Handlowe

Slpowski i Majewski
C hm ielna 49, tel. 242-93 .

L ekarz-O en«ysta
E .  M E E R S O N

Przyjmuje od 10—1 I od 3—7. 
Wolska 34 -5 , II gle piętro.

IL iH  O  I d
1 n afta lin a  najtańsze źródło 

Bagno 6  tel. 201-34 
I. H. WI3 S E 7 KERH.

§ O iltilS K U lĆ  O RO atiŁ  l

ilftłi flfil męskie od 3(00—6000 
JOlill ul f spodnie, bleil/na, o- 
buwie męskie, damskie, krajowe 
masywne najmodniejszych faso
nów oo najniższych cenach, hurt 
V detal tylko w Bluize Handlo
wym Slpowski i Majewski, ulica 
Chmielna 49. ___________

i f f ia t f ,  w i ł
bo w podwórzu,

wy, najtaniej 
Jerozolimska 47.

t t r  i Z U R N A L I  MOD
I. SLEPIAN w“',S„8SS?Jt* ”*

poleca na sezon letni 1921 r. w dużym wyborze

ŻURNALE MÓD I francuskie
Na s k ła d z ie  d u ży  w y b ó r  m a n ek in ó w  i g łó w ek  w o sk o 
w ych  o s ta tn ic h  m o iłe ii p a r y sk ic h . Księgarniom i hurtowni

kom rabat redakcyjny.

n i t i m  m andolinie, skrzyp- 
td g llau e , each lekcje gry 
adniczej N iecała 10— 13

b o  orywatnle. Palta dam
skie i ost;umy gotowe, 

także przyjmuję costalunki z 
własnych I p o w ie rzo n y ch  m a te r-  
aló ■« L eszn o  27 m . 45. U w aga: 

d a ję  na raty._____________

im

Esnryn Bszmaslil

Bani isiii soci2!is:'i3
Cena 10 mk.. z przesyłką mk. II.

Nębyć można w Administra
cji „ulosu Kobiet'* (W* ecka I) 
I w O K. R. (fll. Jerozolimski 
jlr. £6).

Redactor naczelny: 4 t . b \ P e ii . O dbito  w d ru k a ru i  „K oboU iika", W areck a  7. Wydawca: iUda ^ucz. P. f .  d.


